
romyko
u o m a g a  sią
w łq c z e n ia  
do p o rzq d ku  o b ra d

propozycji radzieckich
dotyczących
Triestu
i baz amerykańskich
w Europie
X T A  w to rkow ym  posiedzeniu  za- 

'  stępców  m in istró w  sp raw  zagra 
n icznych 4 m o carstw  w  P ary żu  
przew odniczy! p rzed staw ic ie l W. 
B ry tan ii — D avies. W obec ośw iad­
czenia de leg a ta  radzieck iego  — 
G rom yko, iż n ie  m a chw ilow o nic 
do dodan ia do poprzednio  już  po­
czynionych zastrzeżeń, D avies za­
p roponow ał odroczenie o b rad  do 
środy, 4. bm . G rom yko sprzeciw ił 
się te j propozycji, ośw iadczając, że:
•  nie om ów iono jeszcze szczegóło­

wo propozycji radzieck ich , do ty ­
czących p a k tu  a tlan tyck iego  i 
am ery k ań sk ich  baz w o jennych  
w  A nglii, N orw egii, Is lan d ii oraz 
innych  k ra ja c h  E uropy  i B li­
skiego W schodu,

•  nie w łączono do porządku  dzien­
nego obrad  m in istrów  sp raw  za­
granicznych radzieck iej p ropo­
zycji, dotyczącej w ykonania  
t r a k ta tu  pokojow ego z W łocha­
mi w  części, dotyczącej T riestu , 
m im o, że prob lem  ten  m a bez­
sporny  zw iązek z sy tu ac ją  w 
E uropie i z nap ięciem  m iędzy­
narodow ym .
W ykazując ab su rdalność  tw ie r ­

dzeń delegata  francusk iego  Parodi, 
k tó ry  ośw iadczył, że pow yższe p ro ­
pozycje radzieckie  podyktow ane są 
w zględam i, „propagandow ym i", Gro 
m yko ośw iadczył, że w chw ili, gdy 
przedstaw icie le  trzech  m ocarstw  
n ie p osiadają  żadnych rzeczow ych 
a rgum en tów  przeciw ko p ropozy­
cjom  radzieckim , w y su w ają  tw ier- 
dzienie, jak o b y  delegacja  ZSRR 
ehciala  up raw iać  „propagandę".

O brady  zastępców  m in istrów  
odroczone zostały do środy, 4. bm .

Solidaryzując się z ldasq robotniczą 
pracujący chłopi gromady Zawidy
wzywają do podejmowania 
Czynu I-M a jo w e go

Dalsze zobowiązania

mas pracujących
dla uczczenia Sirięta Pracy
W  SZC ZELN IE w ypełn ionej św ie tlicy  g rom ady  Z aw idy  w  w oj. o l­

sz tyńsk im  m ało i śred n io ro ln i chłopi z en tuzjazm em  podejm ow ali 
zobow iązania d la  uczczenia Ś w ięta  1 M aja.

Z nany  p la n ta to r  b u ra k a  cukrow ego — Ślązak  ośw iadczył:

. „W  ro k u  ub ieg łym  osiągnąłem  
450 k w in ta li  b u ra k ó w  z ha . D la 
uczczenia św ię ta  m as p racu jący ch  
zobow iązuję się w  ty m  ro k u  zw ięk ­
szyć zbiory  b u rak ó w  co n a jm n ie j 
o 10 p rocen t".

C hłopi i gospodynie w ie jsk ie  te j 
g rom ady: N ow icki, F ajkow sk i,
W ierzchow ski i in n i m ów ili o zw ię­
kszen iu  w ysiłków , p o trzebnych  do 
w y k o n an ia  zad ań  P la n u  6-letniego. 
W  jednom yśln ie  p rzy ję te j uchw ale  
chłopi g rom ady  Z aw idy , piszą m ię­
dzy innym i: „D ok u m en tu jąc  sw ą 
w olę w a lk i w  szerok im  froncie  n a ­
rodow ym , so lidaryzu jąc  się z u -  
chw ałam i b erliń sk ie j sesji Ś w ia to ­
w ej R ady  P oko ju , zobow iązujem y 
się w  w iosennej k am p an ii siew nej 
z likw idow ać i obsiać pozostałe 60

Wanda Jakubowska
przekazuje

300 tys. franków
na rzecz

Francuskiej Federacji 
Deportowanych

S p ó łk a  l i te ra c k a

Stefan Łoś
i uczniowie
o p ra c o w u je  ra z e m

współczesną
powieść
TVT\  JEDNYM  z w ieczorów , »u- 

^  to rsk ich  S tefana Łosia w  IV 
Szkole O gólnokształcącej, ucznio­
w ie zapy ta li au to ra , dlaczego nie 
pisze pow ieści dla m łodzieży — o I 
m łodzieży.

Łoś zaproponow ał w tedy  ucz- 1 
niom  w spólne n ap isan ie  tak ie j w ła- i 
śn ie  powieści.

T aka spółka lite ra ck a  okazała | 
się korzystna  dla obu stron : m ło- 
dzież zna dok ładn ie sw e środow i- ! 
sko i n u rtu ją ce  je  problem y, n a ­
tom iast dośw iadczen ie , p isa rsk ie  ' 
S tefana  Łosia nada  surow ej treśc i I 
literackiego tworzywa', dobrą fo r­
m ę artystyczną.

O becnie „spółka p isarska" lite ­
r a t  - uczniow ie szkoiy ogólnoksztat 
cącej oraz m łodzież fabryk  w ro ­
cław skich  p racu je  pełną parą ,
p i” ”  p6wir*ć ~t- „F ab ry k a  W iel-

' -ml IV -e j Szkoły i 
r .-r  .; mi r ■ am i naw iązały  
*w n ’ " ej p rzyjaźni.

**•'!!” ;*<'«> w spólnego p isania 
1 ur \rr  młodzież i lite ra - 

a się p ra sa  NRD.
- ' a r ty k u ły  w ska-

' i m .,i!iw ość żastnsow a- 
• “i /a j"  w sp jłp ra c y  przy
r  • -‘ i z życia dem o-

'zieży n iem ieckiej. 
■■■■ z- .:o; , yć, że m lodzieżo-

! * «cki n a tra fia  w
i' i iże trudności n a -

- r y  o jgan izacj /e j .
■ prze di w szystkim  oddział 

; . iku, Powinien za- 
ta rtu jącą  \V sz tu ­

ce i ' '' ■ : odzieżą i otaczać
■ : cą m łode ta len ty

lite ra sas j,

P a r y ż ,  5. 4.
P rzed  rok iem  zakończył s i ę  w  P a 

ryżu  proces o zn iesław ienie, w y to ­
czony przez znaną reży se rk ę  fil­
m ową, W andę Ja k u b o w sk ą  p rze­
ciw ko w ydaw cy i naczelnem u r e ­
dak to ro w i reakcy jn eg o  brukow ca 
em igracy jnego  „N arodow iec" — Mi 
chałow i K w iatkow skiem u. K w ia t­
kow ski p row adził n a  łam ach  „N a­
rodow ca" oszczerczą k am p an ię  
przeciw ko film ow i „O sta tn i e tap" 
i dopuścił się zniesław ien ia  reży ­
se rk i tego film u, W andy Ja k u b ó w  
skiej.

P r z e w ó d  s ą d o w y  p o tw ie r d z i ł  w  c a łe j  
ro z c ią g ło ś c i  s k a r g ę  W a n d y  J a k u b o w ­
s k ie )  i u j a w n i ł  J e d n o c z e ś n ie  h a n ie b n ą  
k a r i e r ę  p o l i ty c z n ą  K w ia tk o w s k ie g o ,  
k t ó r y  m . in n .  u c z e s tn ic z y ł  w  n i e m ie c ­
k ic h  p a r a d a c h  n a c jo n a l is ty c z n y c h .  P o  
z a m k n ię c iu  r o z p r a w y  s ą d  w y d a ł  w y ­
r o k ,  m o c ą  k tó re g o  w y d a w c a  „ N a ro d ó w  
c a " ,  K w ia tk o w s k i ,  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  
z a p ła c e n ie  o d s z k o d o w a n ia  w  w y s o k o ś c i  
30(1.000 f r a n k ó w  za z n ie s ła w ie n ie  W. 
J a k u b o w s k ie j .

Po up raw om ocn ien iu  się w yroku  
w marcu* br. reży se rk a  p rzekazała  
p rzyznaną je j przez sąd  sum ę 
300.000 fran k ó w  w  całości na  rzecz 
F ra n cu sk ie j F ed erac ji depo rto w a­
nych  i in ternow anych  członków  
R uchu  O poru  i patrio tów .

Spotkanie
młodzieży zagranicznej 
przebywającej w Polsce
z prof. Infeldem

W W arszaw ie odbyło się sp o t­
kan ie  w iceprzew odniczącego B iu ­
ra  Ś w iatow ej R ady P oko ju  i człon­
ka  K o m ite tu  W ykonaw czego 
P K O P  — P rof. In fe ld a  z g ru p ą  s tu  
den tów  zagran icznych , p rzeb y w a­
jących  od 2 tygodni w  Polsce.

W rozm ow ie prof. In fe ld  s tw ie r­
dził. że zadan iem  naukow ców  i stu  
d iu jącej m łodzieży je s t zw alczanie 
przeszkód, sto jących  na drodze po­
stępu i nauk i, je s t w alka  o ja k  naj 
szerszą w spó łp racę  nau k o w ą m ie­
dzy narodam i —- a zatem  w a lk a  o 
pokój — n ajw iększe  dobro lu d z­
kości.

W  odpow iedzi na k ilk a  p y tań , w  
k tó ry ch  poruszono sp raw ę stoso­
w an ia  energii atom ow ej d la  celów  
pokojow ych, prof. In fe ld  stw ierdził 
m iędzy innym i:

— U żyw anie energii a tom ow ej 
d la  celów  pokojow ych jes t możli 
w e ty lko  tam , gdzie stanow i ona 
w łasność całych narodów , a nie 
poszczególnych jednostek , a w ięc

W 6-tą rocznicę
wyzwolenia Węgier

ASY p racu jące  W ęgiersk iej 
J-VA R epub lik i L udow ej w  VI ro ­
cznicę w yzw olen ia  W ęgier złożyły 
hołd  b o h a te rsk ie j A rm ii R adziec­
k iej — a rm ii w yzw olicielce — 
sk ła d a jąc  w ieńce p rzed  pom nikiem  
b ra te rs tw a . C e n tra ln e  uroczystości 
odbyły  się na  P lacu  W olności w 
Budapeszcie.

« « <
D z ie n n ik i  r a d z i e c k ie  z a m ie ś c i ły  l ic z ­

n e  a r t y k u ł y  p o ś w ię c o n e  V I  ro c z n ic y  
w y z w o le n ia  W ę g ie r  p r z e z  a r m ię  r a ­
d z ie c k ą .  N a  ła m a c h  „ P r a w d y "  s e k r e ­
t a r z  K C W ę g ie r s k ie j  P a r t i i  P r a c u j ą ­
c y c h  — E . G e ro  p is z e  o  o s ią g n ię c ia c h  
n a ro d u  w  d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  p a ń ­
s tw o w e g o ,  g o s p o d a rc z e g o  1 k u l t u r a l ­
n e g o , a  „ I z w ie s t i a ‘* z a m ie ś c i ły  a r t y k u ł  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  r a d y  m in is t r ó w  W ę ­
g ie r s k ie j  R e p u b l ik i  L u d o w e j  — I .  D o b i 
o p o m o c y  o k a z y w a n e j  p r z e z  Z S R R  n a ­
r o d o w i  w ę g ie r s k ie m u .

* * •
P rzew odniczący  CRZZ — W. Kło 

siew icz z okazji św ię ta  narodow ego 
W ęgier w ysła ł depeszę do C e n tra l­
nej P a d y  Z w. Za w. z serdecznym i 
pozdrow ien iam i d la  ca łe j k lasy  ro 
botniczej W ęgier.

> i  >
C harge d ’a ffa ire s  W ęgier w  W ar­

szaw ie —  L aszlo  G ardos w ydał 
p rzy jęc ie  z okazji św ię ta  n a ro d o ­
w ego W ęgiersk iej R ep u b lik i L u ­
dow ej. W  p rzy jęc iu  u dzia ł w zięli: 
p rzedstaw ic ie le  rząd u  R P  z p re ­
m ierem  J . C yrank iew iczem , w ice­
p rem ieram i M incem  i C hełchow - 
sk im  n a  czele, członkow ie w ładz 
naczelnych P Z P R  i s tro n n ic tw  po­
litycznych  oraz  p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  k u ltu ra ln e g o  stolicy.

Z a c ie ś n ia jq  się w ię zy  
W s p ó ł p r a c y
w wymianie doświadczeń
m ię d z y  m ło d z ie ż q  
N R D  i Polski
p  rzebyw ający  w  sto licy  człon- 
x  kow ie m łodzieżow ej b rygady  
ko lejow ej F D J im . W alte ra  U l- 
b ric h ta  spo tka li się z  Z M P-ow cam i 
parow ozow ni W arszaw a -  W schod­
n ia. P o w itan ie  n iem ieck ich  gości 
zam ien iło  się w  d łu g o trw ałą  m an i­
fes tac ję  n a  cześć p rzy jaźn i obu 
narodów .

O rgan izacja  F D J p rzy  za k ła ­
dach  p rzem ysłu  baw ełn ianego  
„A lb ertu s“ w  K o ttbus, p rzesła ła  
m łodzieżow ej załodze Z ak ładu  
P rzem ysłu  B aw ełn ianego  im ien iem  j 
J . S ta lin a  w  Łodzi list, w  k tó ry m  } 
w yraża  chęć rp z n a n ia  dośw iadczeń I 
z zak resu  socjalistycznego w spó)- i 
zaw odnictw a p racy  i  rac jo n a liza - I 
to rg tw Ł  ‘—

P o tę żn y  dźw ig  w  porcie g d y ń s k im  pracowicie ładuje węgiel, na  
statek ,  k tó ry  w y r u s z y  z „czarnym z lo tem" Polski  w  da leką  

drogą przez  Ba łtyk .

ha odłogów, a przez s ta ra n n ą  u p ra ­
w ę g leby i ra c jo n a ln e  stosow anie 
naw ozów  podnieść w ydajność  z ha 
zbóż kłosow ych o 10 proc., okopo­
w ych  o 15 proc.".

R ezolucja w zyw a jednocześnie  
in n e  g rom ady  do podejm ow ania  
podobnych zobow iązań.

P onad  300 zak ładów  p rzem y ­
słow ych  w  w oj. k rak o w sk im  p o d ­
ję ło  zobow iązan ia  w arto śc i ponad 
8 m ilionów  zło tych. P rzodu jący  
m etalow cy  i robo tn icy  przem ysłu  
chem icznego uczczą św ię to  1 M a­
ja  doda tk o w ą p ro d u k c ją  w a r to ­
ści cz te ry  i pół m iliona zł. P o ­
n ad  200 k ierow ców  sam ochodo­
w ych zobow iązało  się zaoszczę­
dzić w  kw ie tn iu  10 p ro cen t p a ­
liw a.
R obotnicy  N adodrzańsk ich  Z a­

k ładów  P rzem y słu  L n ia rsk iego  
podjęli zobow iązan ia  w artośc i 1.S78 
tys. złotych.

In ży n ie ro w ie -a rch itek c i, techn icy  
i k re ś la rz e  C en tra ln eg o  B iura  P ro ­
je k tó w  B udow nic tw a W iejskiego 
w W arszaw ie, pod ję li zobow iązania 
w arto śc i ponad  42 tys. zł. P ra co w ­
n icy  A - l  postanow ili przyśp ieszyć 
o 105 dni te rm in  w yko n an ia  d o k u ­
m en tac ji d la  trzech  typow ych  o- 
b iek tó w  gospodarsk ich  w  P G R -ach . 
W artość tego zobow iązania p rz e k ra ­
cza 16 ty s. zł.

P o d e jm u jąc  ap e l ro b o tn ików  
ta r ta k u  w  Ł ukow ie, zespoły ro ­
bo tn ik ó w  ta r ta k u  w  P ionkach , 
Z ak ład y  P rzem y słu  D rzew nego 
w  R adom sku  i zak łady  w  G o- i 
śc in le  p od ję ły  zobow iązan ia  o lą -  ! 
cznej w arto śc i 160 tys. zł. ‘

PO D C Z A S  t e g o r o c z n y c h  z a w o d ó w  
w io ś la r s k ic h  m ię d z y  d r u ż y n a m i  

u n i w e r s y t e tu  w  C a m b r id g e  i O x f o r -  
d z ie  s te r n ik i e m  ło d z i  o x f o rd z k ie J  b y ł  
... A m e r y k a n in .  G d y  w  d n iu  z a w o ­
d ó w  o x f o rd c z y c y  z n a le ź li  s ię  n a  
ś r o d k u  r z e k i ,  łó d ź  w y w r ó c i ła  s ię  i 
z a w o d y  o d w o ła n o .  P o w tó r z o n o  j e  
n a z a j u t r z ,  p r z y  c z y m  o x f o rd c z y c y  
p o n ie ś l i  h a n ie b n ą  k lę s k ę ,  j a k i e j  n ie  
p a m i ę ta j ą  s p o r to w c y  b r y ty j s c y .

„ J e ż e l i  c o ś  p o d o b n e g o  w y d a r z y ło  
s ię  d r u ż y n ie  o x f o r d z k ie j ,  k t ó r e j  s te r  
n ik ie m  b y ł  A m e r y k a n in ,  to  co  s t a ­
n ie  s ię  z  b r y ty j s k ą  f lo t ą  a t l a n ty c -  
M » g d y  d o w o d z ić  n i ą  b ę d z ie  a m e ­
r y k a ń s k i  a d m ir a ł?  — p y ta n o  w  A n ­
g lii .

Serdeczne
powitanie

szwedzkich
pięściarzy 
we Wrocławiu

dzynarodow ej Z w iązku R adziec­
kiego.

P rzeciw ieństw em  tej k o nsekw er.t 
ne j po lity k i ob rony  p o k o ju  przez 
Z w iązek  R adziecki są w ytyczne 
zaborczej po lityk i k ierow niczych  
g rup  m onopolistycznych USA.

W łoska P a r t ia  K om unistyczna  
— najw ięk sza  p a r tia  opozycyjna 
w obec obecnego rząd u  bu rżu az jl 
włoskiejf — w ysunęła  propozycję, 
że gotow a je s t w yrzec się te j 
opozycji w p arlam encie  i w  k ra ­
ju  w tedy, gdy rząd  zm ieni r a d y ­
kaln ie  po litykę  zagran iczną , zm ie 
rza jącą  do p rzygo tow an ia  now ej 
w ojny  i zapobiegnie w ciągn ięc ia  
W łoch do k a ta s tro fy  w ojennej.
W y jaśn ia jąc  te  propozycje, T o­

g lia tti ośw iadczył, że gdyby  rząd  
i w łosk i poszedł po lin ii odprężen ia  
j sy tu a c ji m iędzynarodow ej, to  spo- 
j w odow ało  by  to odprężen ie rów nież 
w  ■ stosunkach  m iędzy w szystk im i 
ug rupow an iam i politycznym i w  
k ra ju .

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej)

D N IU  w czorajszym  w godzi- 
T T nach  ra n n y c h  p rzyby ła  do W ro 

c ław ia  ek ip a  pięściarzy  rep re zen ­
tu jący ch  Zw iązki Zaw odow e Szw e- 
cji-.

Gości pow itali p rzedstaw ic ie le  
O kręgow ej R ady K u ltu ry  F izycz­
nej w e W rocław iu, o raz p rz e d s ta ­
w iciele W rocław skiego O kręgow e­
go Z w iązku  B okserskiego.

Ob. Holicz — przedstaw icie l 
O R Z Z -u w e W rocław iu, podkreślił 
w  sw oim  przem ów ien iu  w spólny  u -  
dział sportow ców  szw edzkich i po l­
skich w  w alce o u trw a len ie  św ia ­
tow ego pokoju .

Ze s tro n y  ek ipy  szw edzkiej p rze­
m aw ia ł je j  k ie ro w n ik  H erm an n  
Jonnson , k tó ry  podkreślił serdecz­
ne  i gościane p rzy jęc ie , jak iego  do­
znali w  Polsce o raz zapew nił, że 
sportow cy  Szw ecji stać  b ęd ą  w  je ­
dnym  szeregu ze w szystk im i sp o r­
tow cam i św ia ta , zw alczającym i a -  
g resyw ne p lany  im peria lis tów  a n - 
g lo -am ery k ań sk ich  dążących do 
w yw ołan ia  now ej w ojny.

Po śn iadan iu  nasi goście odbyli 
k ró tk i tren in g  w  sali tren in g o ­
w ej m iejscow ej S ta li-P a faw ag u . 
Bliższe szczegóły o naszych  p rze ­
ciw nikach  i dzisiejszym  m eczu 

w 9S stfe 6-fe*.

12 samolotów
4 okręty i 3 czołgi
stracili wczoraj

agresorzywKorei
PH EN IA N . 5. 4. D ow ództw o n a ­

czelne K oreańsk ie j A rm ii L udow ej 
donosi, że n a  w szystk ich  f ro n ta c h  
oddziały  A rm ii L udow ej w raz  z o -  
ch o tn ik am i ch iń sk im i p row adzą 
zacię te  w a lk i z n ieprzy jac ie lem , 
zad a jąc  m u  ciężkie s tra ty  w  lu ­
dziach  i sprzęcie.

4 k w ie tn ia  n a  froncie  zachodnim  
oddziały  A rm ii L udow ej zestrze li­
ły  12 sam olotów  oraz  zniszczyły 
trzy  czołgi i za top iły  cz tery  okręty : 
aiSEtzyiąęięląjy ~

*  Laureaci
WIELKIEGO

K O N K U R S U
„Słowa Polskiego"

poświęconego popularyzacji 

Planu Sześcioletniego
N a g ro d y  d r o g ą  lo s o w a n ia  z d o b y li :

1) M a r ia n  L e k  s a n  (W ro c ła w , u l .  
K a to w ic k a  50 m . 3) — A lb u m
„ S z e ś c io le tn i  P l a n  O d b u d o w y  W a r­
sz aw y .

2) M a r ia  H e la ń s k a  ( J e l e n ia  G ó ra , 
u l. S p o r to w a  1 ) — o z d o b n e  w y d a n ie  
„ P a n a  T adeusza** , I lu s t ro w a n e  p rz e z  
G ro n o w s k ie g o .

3) B o ż e n a  P e t s c h ó w n a  (W ro c ła w , 
u l .  H e n r y k a  P o b o ż n e g o  20 m . 4) — 
w a z ę  k r y s z ta ło w ą .

4) J a n  K o ś c iu k  (W ro c ła w . P la c  
E n g e ls a  l m  5) i A n to n i  B u r d a  (W ro  
c ła  w , u l .  U k r y t a  18, m  4) — w ie c z n e  
p ió ra .

5) A le k s a n d e r  B u d o w n ik  (W ro ­
c ła w , u l .  K r ę ta  20, m . 14) — z e g a ­
r e k .

fi) S ta n is ła w  S os ( J e le n ia  G ó ra , u l .  
J a n a  M a te jk i  11, m  3), H a l in a  T y -  
r a tó w n a  (W ro c ła w , u l .  W o lb ro m s k a  
7), E d m u n d  S z le n k ie r  (W ro c ła w , u l .  
P ia s to w s k a  57, m , 8) i K r y s ty n *  
D r o b n ia k  < 2 e rn ik i ,  u l .  S t r z e l lń s k g  
3) — o łó w k i  m e c h a n ic z n e .

7) O s ie m  k s ią ż e k  o  w y s o k ie j  w a *  
to ś c i  l i t e r a c k i e j  o t r z y m a j ą :  R o m a *
K r a w c z y k  (W ro c ła w , P l a c  J .  B e m g  
2, m . 13), J a d w ig a  R o d z ie w ic z  (W ro 4 
c ła w , u ł .  D a s z y ń s k ie g o  55 m  lS ), W ici 
s ła w  K o c ia ra  (B ro c h ó w , u l .  w r o c ła w ­
s k a  16 m  4), J ó z e f  B a z y lo w  (Wro«< 
c ła w , u l .  K o ś c iu sz k i  188 m  4), M ie*  
c z y  s ła w  W id l iń s k i  (W ro c ła w , u l .  B . 
K rz y w o u s te g o  59 m  8), S te f a n  H c s -  
s in k  (W ro c ła w , u l .  E lż b ie ty  3 m  4), 
H e le n a  C h m ie le w s k a  (W ro c ła w , u L  
K o ś c iu s z k i  192 m  3) i M ie c z y s ła w  Sa! 
b o c z y ń s k i  (W ro c ła w , u ł .  W o rc e lla  
m  3).

W rę c z e n ie  n a g r ó d  o d b ę d z ie  ł i ę  1 *
k w ie tn i a  b r .  w  r e d a k c j i  „ S ło w a  P o l 
s k ie g o "  p r s y  u l .  P o d w a le  O ła w sk ie  
26 o  g o d z . 18-teJ.

C z y te ln ik o m  z a m ie js c o w y m  nagr<H  
d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .

ink VI. Nr 92 (1588). 
W y d a n i e A Czwartek, dnia 5 kwietnia 1951 r. Dziś 6 stron 

Cena 15 groszy

W interesie całego narodu
Togliatti domaga się

zmiany polityki rządu włoskiego
R z y m  5. 4,

W p ierw szym  dniu obrad  V II K ongresu  K om unistycznej P a r t ii  
W ioch zasadniczy re fe ra t  polityczny n a  tem a t „W alka n a ro d u  w ło ­
skiego o pokój, pracę  i w olność" w ygłosił se k re ta rz  g en e ra ln y  P a r t ii  
— P alm iro  T ogliatti.

T og lia tti w skazał n a  zm iany, 
św iadczące o p rzesun ięc iach , • j a ­
k ie  n as tąp iły  w  uk ładzie  sił n a  k o ­
rzyść narodów , n a  korzyść k lasy  
robo tn iczej o raz obozu d em okracji 
i socjalizm u.

F a k t ten  — ośw iadczył T oglia tti 
— był ciężk im  ciosem  d la  obozu 
im p eria lizm u .

Je d n a k ż e  im peria lizm  n ie  chce 
się pogodzić z p o rażką  i w yw ołu ­

j e  a w a n tu ry  w ojenne, a le  n ap o ty ­
k a  na  te j d rodze ńa  zorgan izow a­
ny m asow y ru ch  pokoju.

T og lia tti w ykaza ł n as tęp n ie  Isto t 
n ą  tre ść  pokojow ej po lity k i m ię-

IOWO rOLSKIE



List górników '
Zagłębia Kuźnleckiego
do

Józefa Stalina
G órnicy  Z ag łęb ia  K uźnleck iego  

■w liście do p rzew odniczącego  r a ­
d y  m in istró w  Z SR R  — Józefa  
S ta lin a , zobow iązu ją  się w ykonać 
p rzed te rm in o w o  roczny  p la n  w y ­
dobycia w ęg la  1 w ydobyć p o nad  
p la n : Z jednoczen ie  „K uzbasugol"
—  250.000 to n  w ęg la , Z jednoczen ie 
„K em erow ugo l"  — 150.000 to n  w ę­
gla, zw iększyć w y d ajn o ść  p racy , 
podn ieść  s to p ień  m ech an izac ji ła ­
do w an ia  w ęgla, w y k o n ać  p rz e d te r­
m inow o roczny  p la n  budo w n ic tw a  
m ieszkan iow ego  i k u ltu ra ln o -sp o ­
łecznego oraz  w ykonać z n ad w y ż­
k ą  roczny  p la n  obn iżen ia  kosztów  
w łasn y ch .

Górnicy tego zagłębia zaapelo­
w ali do (órn lków  obwodu atallń- 
sklego, aby kontynuow ali trady­
cyjne w spółzaw odnictw o z Kórni­
kami Zagłębia Donieckiego. 
D zienn ik i „ P raw d a"  „Izw iestia"  

l  „ T ru d “ k o m e n tu ją c  w  a r ty k u ła c h  
. w stę p n y ch  lis t  g ó rn ików  K uzbasu  

do  Józefa  S ta lin a , w y ra ż a ją  p rz e ­
k onan ie , że p a tr io ty c zn a  in ic ja ty ­
w a  górn ików  Z ag łęb ia  K u źn ieck ie- 
go sp o tka  się z Jednom yślnym  po­
p arc iem  i go rącym  oddźw ięk iem  
górn ików  w szy stk ich  zag łęb i w ę­
glow ych ZSRR.

Narada
ku l tu ra ln o -o ś w ia to w a

ak tyw u
w o je w ó d z k ie g o

Ligi Kobiet
\ % T  Ś W IE T L IC Y  z a rz ą d u  w o je w ó d z -  
* *  k ie g o  L ig i  K o b ie t  w e  W ro c ła w iu  
o d b y ła  « ię n a r a d a  a k ty w u  k u l tu r a ln o -  
o ś w ia to w e g o  z a r z ą d u  w o je w ó d z k ie g o  
L . K ., z  u d z ia łe m  o k o ło  100 p r z e d s t a ­
w ic ie le k  ś w ie t l ic  z w o j .  w r o c ła w s k ie ­
g o .

N a r a d ę  o tw a r ł a  k i e r o w n ik  w y d z ia łu  
k u l t . - o ś w ia to w e g o  o b . M a k u ło w a .

O b . R a k  — s e k r e t a r z  Z W  L K  w  r e f e ­
r a c i e  p t .  „ Z a d a n ia  L ig i  K o b ie t  n a  t le  
u c h w a ł  V I P le n u m '?  — p o d k r e ś l i ł a  z n a  
c z e n ie  k o b ie t  i ic h  r o lę  w  tw o r z e n iu  

* F r o n tu  N a ro d o w e g o . R e f e r e n tk a  o- 
ś w ia d c z y ła ,  

że  w s z y s tk ie  k o b ie ty  p o lsk i* , w z m o ­
g ą  sw e  w y s i łk i  d la  w y k o n a n ia  P l a ­
n u  6 - le tn ie g o  i t e  L K  p r z e n ie s ie  sw e  
p r a c e  r ó w n ie ż  n a  w ie ś  — d o  ś r o ­
d o w is k a  g o s p o d y ń  d o m o w y c h ,  p r a ­
c u ją c y c h  w  n a jb a r d z ie j  o d d a lo n y c h  
o d  m ia s t  z a k ą tk a c h .
S p r a w o z d a n ia  p r z e d s t a w ic i e le k  k ó ł  

L K  w  O le ś n ic y , Ż m ig ro d z ie ,  N o w e j R u  
d z ie ,  J e le n i e j  G ó rz e , Ś w id n ic y ,  Wo* 
ło w ię  l tp .  w y k a z a ły  p o w a ż n e  o s ią g n ię ­
c ia  w  p r a c a c h  L ig i K o b ie t .  Ś w ie t l ic a  
L K  w  O le ś n ic y  p o s ia d a  z e sp o ły  ta n e c z  
n y ,  c h ó ra ln y  i d r a m a ty e ż n y ,  k tó f e  p a  
1 M a ja  p r z y g o to w u ją  w y s tę p y .  W  N o ­
w e j  R u d z ie , p o  k u r s i e  d la  a n a l f a b e ­
tó w , je g o  u c z e s tn ic y  o d e g r a j ą  o b r a ­
z e k  s c e n ic z n y .

N a  t e r e n ie  J e le n i e j  G ó ry  L K  p r o w a ­
d z iła  15 k u r s ó w  d la  a n a lf a b e tó w ,  (do 
k o ń c a  l ip c a  p o z o s ta n ą  t y lk o  d w a ,  g d y ż  
r e s z t a  o k a ż e  s ię  z b y te c z n ą .

L K  w O ła w ie  g r u p u je  64 p rz o d o w n ic  
s p o łe c z n y c h  (z d n ie m  1 M a ja  p o s ta ­
n o w io n o  ta m  p r z e s z k o lić  J e sz c z e  200 
a k ty w ls tc k ) .

P rz o d o w n ic e  s p o łe c z n e

Mimo protestów Duńczyków

USA zagarniają Grenlandię
wraz z cennymi surowcami

Eskim osów —  mieszkańców w yspy  

czeka tragiczny los Indian

S tr. 2

Wśród w ielu  przykładów, Jak Im peria lizm  am e ry k a ń sk i t r a k tu je  
w olność innych narodów, a zw łaszcza — m ałych  narodów , posłużyć 
może spraw a Grenlandii.

W  czasie w o jn y  św ia tow ej, w  ro k  
po in w az ji D an ii przez  w o jsk a  h i t ­
le row skie , rząd  S tan ó w  Z jednoczo­
nych  z a w a rł z posłem  d u ń sk im  w  
W aszyngton ie  u k ład , m ocą k tó rego  
S ta n y  Z jednoczone uzy sk a ły  n a  czas 
w o jny  p raw o  o k u p ac ji G ren lan d ii i 
b udow y  ta m  baz  lo tn iczych , s ta c ji 
m eteoro log icznych  oraz  w szelk ich  
in n y ch  u rządzeń , n iezbędnych  d la  
o b rony  w y sp y  p rzed  n a jazd em  h i t ­
le row sk im . U k ład  m ia ł au to m a ty cz ­
n ie  w y g asn ąć  po u s ta n iu  n ieb ezp ie ­
czeństw a a g re s ji  h itle ro w sk ie j lub  
w  12 m iesięcy  po w ypow iedzen iu  go 
przez je d n ą  ze stro n .

T ym czasem  od ch w ili k a p itu la c ji  
N iem iec u p ły n ę ło  ju ż  6 la t , a w o j­
ska  am e ry k a ń sk ie  o k u p u ją  n ad a l 
d u ń sk ą  w yspę G ren lad ię . W ięcej — 
w  k w ie tn iu  1947 ro k u  rząd  duńsk i, 
pod nacisk iem  op in ii pub licznej, 
w y s tą p ił z żąd an iem  opuszczenia  
w yspy  przez  w o jsk a  am ery k ań sk ie . 
W  odpow iedzi n a  to  K ongres U SA  
b ezce rem on ia ln ie  u ch w a lił dalsze 
k re d y ty  n a  rozbudow ę baz  a m e ry ­
k ań sk ich  n a  G ren lan d ii.

O walce

o pokój
mówiq
ksiqdz i uczony 

na Plenum  P K O P
W  tra k c ie  d y sk u s ji  n a  P len u m  

P olskiego K o m ite tu  O brońców  P o ­
k o ju  w  W arszaw ie  z a b ra li głos m. 
inn .:

Ks. prof. .  E U G EN IU SZ D Ą ­
BR O W SK I

„P orozum ien ie E p isk o p a tu  P o l­
skiego z R ządem  R zeczypospolitej 
— pow iedzia ł ks. D ąbrow sk i, stw a  
rza  rz e te ln e  p o d sta w y  tw órczej 
p racy  kato lik ó w , p racy  zgodnej z 
zasad am i w ia ry  i k a rn o śc i kośc ie l­
nej.

O to p rzyczyny, d la  k tó ry c h  K o­
m isja  In te le k tu a lis tó w  K ato lik ó w  
p rzy  P o lsk im  K o m itec ie  O brońców  
P o k o ju  rozpoczęła p rzed  k ilk u  m ie 
s iącam i sw o ją  d z ia ła lność  i m oże 
się dziś poszczycić w ie lu  zas łu g u ­
jący m i h a  u w agę osiągnięciam i.

C elem  je j  na jb liższy m  je s t  s k u ­
p ien ie  w szystk ich  żyw o tn y ch  sil 
k a to licyzm u  w  n aszym  k ra ju  w  
w alce  o pokój — w  im ię w zn io ­
słych  nak azó w  re lig il k a to lick ie j 1 
d la  d o b ra  całego n a ro d u !”

P ro f. J . W A SILK O W SK I 
R ek to r U n iw ersy te tu  W arsz aw ­

skiego 
pow iedział:

„W  w a lce  o pokój i re a lizac ję  
P la n u  6 -le tn ieg o  p rzy p ad a  p raco w  
n ikom  n a u k i p ow ażna ro la. W  w al 
ce o pokój o siągn ięcia  n a u k i są  po ­
tężn y m  orężem  ideologicznym ".

Krótkie
w iadom ości

z kraju

p r z y c z y n i ły  s ię  d o  z a ję c ia  p rz e z  
p o w . w o ło w s k i p ie rw s z e g o  m ie j s c a  w  
a k c j i  s k u p u  z b o ż a .

O byw atele... 
w jaskiniach
O b yw a te l a m eryka ń sk i, W iliam  

H urt, liczący lat 64 oraz jego  
66-letn ia  żona m ieszka li w  ja sk in i, 
położonej w  pobliżu  m iasta  Sa in t 
C harles. W m om encie  gdy odnale-% 
ziono nędzarzy, byli oni w  stan ie  
n a jw yższeg o  w yczerpan ia , g d yż od 
k ilk u  dn i nie m ie li n ic  w  ustach. 
P rzed  za m ie szka n iem  w  ja sk in i  
sprzeda li nam io t, k tó ry  zastępow ał 
im  dach nad  głową. B ył to  ich  
osta tn i „w artościow y" p rzedm io t, 
ja k i  m ogli sp ieniężyć.

T a k , gdy w  W aszyng ton ie  rządzą  
ludzie  o um ysłow ośc i z epoki ja ­
sk in io w ej, bezdom ni o b yw a te le  a- 
m ery k a ń sc y  m uszą  szukać schro­
n ien ia  w  ja sk in iach , (zg)

Duch czasu
Jeden  z d zie n n ik ó w  lo d yń sk ich  

o p ub likow a ł ogłoszenie treści n a ­
stępu jącej:

„A m e ry k a n ie ! P otrzeba w a m  za ­
p e w n e  ?n a itre  d ’ho te l — b ry ty j­
sk iego  służącego. O ficer arm ii, k tó ­
r y  n ieb a w em  p rze jd zie  w  stan  
sp o czyn ku , o fia row u je  w a m  sw e  
usługi, w y so k i, posta w n y , p ro iua- 
dzi sam ochód. Zgłoszenia  pod „y 
1159 T h e  T im es e. c. 4".

J a k  w idać o ficer prze ją ł się d u ­
ch em  czasu  i  u) cyw ilu  chce k o n ty ­
nuow ać tę  rolę, jaką  w raz z  n im  od ­
gryw a cała arm ia  b ry ty jska , (zg)

Proces oprawcy
z  B e re z y  K ar tusk ie j

odsłonił
grozę obozu

polskiego faszyzmu
P rz ed  S ąd em  W ojew ódzkim  w  

j W arszaw ie  o dby ła  się ro zp ra w a  
1 p rzeciw ko  op raw cy  z B erezy  K a r ­
tu sk ie j, fu n k c jo n a riu szo w i po lic ji 

K ,g ranatow ej“ — W ładysław ow i 
W o lo w a  N ado lsk iem u . O dsłon iła  ona  grozę 

obozu, s tw orzonego  przez  k lik ę  
sanacy jn ą , w  ce lu  zd ław ien ia  p o i-  ; 
skiego ru c h u  rew olucy jnego .

A k t o sk a rżen ia  za rzu ca ł N a d o l- ! 
sk iem u, że b ra ł  u dzia ł w  zn ęcan iu  
się n a d  d zia łaczam i rew o lu cy jn eg o  
ru c h u  robo tn iczego , o sadzonym i w  
obozie z pow odu  ich  d zia ła lności 
p o litycznej. P rz e s łu c h a n i w  czasie 
ro zp ra w y  św iadkow ie  — b y li w ię ­
źniow ie B erezy  p rz e d s ta w ili o sk a r 
żonego N adolsk iego  ja k o  jednego  
z n a jo k ru tn ie jsz y c h  op raw có w  o- 
bozow ych. Czy to  b y ły  w ielogo­
dzinne  „ćw iczen ia g im nastyczne" 
p rzep la tan e  b ic iem  i kopan iem , 
czy b ic ie  p a łk ą  w ięźn iów  c iąg n ą­
cych 20-tonow y w alec  szosowy, 
czy o k ład an ie  w  szpalerze  p a łk ą  
podczas „p rzy jęc ia"  no w o p rzy b y ­
łych, czy zm uszan ie  do z g a rn ian ia  
ręk am i k a łu  p rzed  jedzen iem , czy 
zak o pyw an ie  w ięźn iów  po  szyję  w  
ziem i — w szędzie N ado lsk i w y ­
różn ia ł się sw ą pom ysłow ością  • i 
in ic ja ty w ą.

P iek ło  B erezy  K a rtu sk ie j, p rz y ­
p om niane  dzięk i zeznan iom  św ia d ­
ków , o ska rża  n ie  ty lk o  N ad o lsk ie ­
go. O skarża  cały  reż im  sa n acy jn y  
— polsk ie  w y d an ie  faszyzm u, 
o ska rża  zd ra jcó w  naszego  n aro d u , 
k tó rzy  — w  okresie , gdy h it le ­
ryzm  grom adził siły  do zad an ia  
n am  śm ierte lnego  ciosu —  p a k to ­
w ali z H itle rem , w zo ru jąc  się je d ­
nocześnie n a  jego zbrodniczych  
m etodach . O skarża  naśladow ców  
H itle ra  spośród  polskiej- b u rżu az ji, 
ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w y b ra li 
zdradę  i zb rodnię, b y leby  ty lk o  n ie  
n araz ić  n a  szw ank  sw ych  k laso ­
w ych  p rzyw ile jów , b y leby  n ie  do ­
puścić  do g łosu m as ludow ych, 
upom in a jący ch  się o sw e słuszne 
p raw a.

P o  p rzem ów ien iu  s tro n  i o s ta t­
n im  słow ie oskarżonego Sąd W o­
jew ódzki ogłosił w yrok, m ocą k tó ­
rego skazał W ładysław a N adol­
skiego n a  15 la t  w ięzienia .

♦  W W arszaw ie  rozpoczęła  się 
se sja  rozszerzonego  se k re ta r ia tu  
gen era ln eg o  M iędzynarodow ej F e­
d e ra c ji b. W ięźniów  P o litycznych  
(FIA PP).

&  D otychczasow y pose ł n ad zw y ­
cza jn y  i m in is te r  pe łnom ocny  D anii 
w  W arszaw ie  — J . W ilhelm  
E ick h o ff złożył w izy tę  poże­
g n a ln ą  se k re ta rz o w i g en e ra ln em u  
M SZ, am b asad o ro w i S te fan o w i 
W ierb łow sk iem u .

♦  G e n e ra ln a  d y re k c ja  F ilm u 
P o lsk iego  o rg an izu je  w  d n ia c h  od 
14 —  27 k w ie tn ia  festiw al film ów  
czechosłow ackich , k tó reg o  celem  
będzie  zapoznan ie  spo łeczeństw a z 
n a jn o w szy m  d o ro b k iem  k in em a­
to g ra fii czechosłow ackiej.

ze świata
★ W M oskw ie o dbyw a się k o ń ­

cow y e tap  fe s tiw a lu  m iejscow ych  
te a tró w  tw órczości am a to rsk ie j, do 
k tó reg o  p rzy stąp iło  p o n ad  500 ze­
społów  sto licy  rad z ieck ie j. W r a ­
m ach  fes tiw a lu  najlep sze  zespoły 
a m a to rsk ie  M oskw y w y s ta w ią  25 
sz tuk .

★ A g en c ja  N ow ych Chin p o d a je  
z K an to n u , że n a  w schodn im  w y ­
b rzeżu  pó łw yspu  Leiczou p ro w a­
dzone są p race  n a d  b udow ą w ie l­
k ie j g rob li, zabezp ieczającej 11.000 
h a  żyznej ziem i p rzed  groźbą po ­
wodzi.

★ P rz y  m in is te rs tw ie  k u ltu ry  
C h in  L udow ych  zo rgan izow any  zo­
s ta ł w ydzia ł p o p u la ry zo w an ia  n a u ­
k i i tech n ik i, k tó ry  p rzy  w spół­
p ra c y  o rg an izac ji m asow ych  zor­
g an izow ał w  ub. ro k u  w  w iększych  
m ia s ta c h  65 w y s ta w  nau k o w o  -  
techn icznych .

S Ł O W o  P O L S K U

N a próżno społeczeństw o d u ń ­
skie od la t  p ro te s tu je  przeciw ko 
te m u  b ezp raw n em u  o k u pow an iu  
G ren lad ii przez w o jsk a  a m ery ­
kań sk ie . R ząd U SA  na w szy st­
k ie  te  żąd an ia  i n a  n ieśm iałe  
p ro te s ty  zm arshallizow anego  
rząd u  duńskiego, odpow iada 
bąd ź  g łuchym  m ilczeniem , bądź  
p ropozycjam i... o d k u p ien ia  te j 
w yspy  od rząd u  duńskiego! 

O sta tn io  depesze doniosły, że w  
dn iu  27 m arca  rb . w  K openhadze 
rozpoczęte  zostały  ta jn e  ro k o w an ia  i 
am ery k ań sk o  -  d u ń sk ie  w  sp raw ie  j 
G ren lan d ii, a  am ery k ań sk i m in is te r  
o b rony  ośw iadczył, że rozm ow y te  ' 
m a ją  doprow adzić  do w y k o rzy sta -  i 
n ia  baz  w  G ren lan d ii d la  lo tn ic tw a  
am ery k ań sk ieg o  w  sposób „bardzie j 
k o n k re tn y  i sta ły" .

W  ciągu  m in ionych  6 la t, rząd  
U SA  p rzek sz ta łc ił ju ż  G ren lan d ię  w  
w o jen n ą  bazę ag resji. Sztabow cy a -  
m ery k ań scy  n azy w a ją  tę  w yspę „a - 
w an g aęd ą  naro d o w ą" i w y su n ię tą  
pozycją  d la  w y rzu tn i to rp ed  po­
w ie trzn y ch . A p ety ty  im peria lis tó w  
a m ery k ań sk ich  pow iększa jeszcze 
fak t, że G ren lan d ia  posiada w iele 
cennych  surow ców  ja k :  ru d y  m ie­
dzi i żelaza, g ra fit, w ęgiel. O sta tn io  
o d k ry to  ta m  znaczne złoża ru d y  o- 
łow iu , k tó reg o  cena  n a  ry n k ach  
św ia tow ych , w zw iązku  z zakupam i 
w o jen n y m i USA , w zrosła  k ilk a k ro t­
n ie. R ząd USA p rag n ie  w ięc c a ł­
k iem  ta n im  kosz tem  stać  się z a ra ­
zem  posiadaczem  cennych  su ro w ­
ców  G ren land ii.

K lim a t G ren lan d ii je s t su ro ­
w y, po la rn y . Z am ieszku je  w yspę 
18.000 E skim osów  i k ilk u se t 
D uńczyków . Z agarn ięc ie  G re n ­
lan d ii p rzez  im p eria lis tó w  am e­
ry k a ń sk ic h  o tw ie ra  p rzed  E sk i­
m osam i p o n u re  p e rsp ek ty w y  lo ­
su, k tó ry  sp o tk a ł In d ian  a m ery ­
k ań sk ich , tj. w ytęp ien ie .

T ak  w y g ląd a  rzeczyw isto ść ' po li­
ty k i am ery k ań sk ie j, o s łan ian a  f ra ­
zesam i o ..obronie w olnych n a ro ­
dów ". (j- w.)

Już w przyszłym roku
r o z p o c z n ie  p ro d u k c ję

cementownia-gigant
w Wierzbicy

W  W ierzbicy  w  w oj. k ie leck im  
w  pob liżu  bog a ty ch  n iew y k o rzy ­
s ta n y ch  daw n ie j złóż m arg lu  i w a ­
p ien ia , p o w sta je  n a jn o w o cześn ie j­
sza, je d n a  z n a jw ięk szy ch  w  E u ro ­
p ie  cem entow nia .

N a p lacu  budow y  z n a jd u ją  się 
ju ż  w szy stk ie  m aszy n y  i u rząd ze ­
n ia  fa b ry k i -  g igan ta . C em ento­
w n ia  w  W ierzbicy  je s t jed n y m  z 
k ilkudziesięc iu  k luczow ych  za k ła ­
dów  przem ysłow ych , d la  k tó ry ch  
ca łk o w itą  d o k u m en tac ję  tech n icz­
n ą  1 u rząd zen ia  d o sta rcza  nam  
Z w iązek R adziecki.

N a rozleg łym  te re n ie  ogrom nej 
fab ry k i w re  ju ż  w y tężona p raca . 
N asilen ie  ro b ó t p rzy  budow ie  z 
k ażd y m  d n iem  w zrasta . Jeszcze w 
ty m  ro k u  s ta n ą  w szy stk ie  obiekty  
fab ry k i. M ontaż je j u rządzeń  już  
się rozpoczął.

W  p rzyszłym  ro k u  ruszy  już  
p ro d u k c ja  cem en tow ni w  W ierzb i­
cy.

PA RY Ż 5. 4. 19-dniow y s tr a jk  
34 tys. p racow ników  m e tra  i a u to ­
busów  p a ry sk ich  zakończył się n a  
m ocy jed n o m y śln e j u chw ały  C en­
tra ln eg o  K o m ite tu  S tra jkow ego .

Od w czora j ra n o  t ra n sp o r t  w 
sto licy  F ra n c ji fu n k c jo n u je  n o r ­
m alnie.

P racow nicy  p arysk iego  tra n sp o r­
tu  m iejskiego uzyskali podw yżkę 
p łac  od 3.141—8.288 fran k ó w  m ie­
sięcznie w  zależności od kategorii, 
o raz  o fic ja lne  ośw iadczenie, że n ie  
będą  stosow ane żadne sankcje  
p rzeciw ko  s tra jk u ją c y m . P o n ad to  
zostaną  częściow o opłacone dni 
s tra jk u .

W całe j F ra n c ji  w  dalszym  c ią ­
gu n o tu je  się pow ażne w zburzen ie  
w śród  p racu jący ch  i dalsze s t r a j ­
k i. T ak  np. w  n iek tó ry ch  k o p a l­
n iach  ru d y  żelaznej Z ag łęb ia  L o- 
ta ry ń śk ieg o  w y b u ch ł s tra jk  całego 
personelu .

W kopaln i Sancy s tra jk u ją c y  
górn icy  od tyg o d n ia  pozosta ją  w 
szybie.

W M arsy lii oficerow ie i m a ry n a ­
rze  obsługu jący  po rt, s tra jk o w a li 
przeszło 24 godziny. P racow nicy  
stoczni p aństw ow ych  i  zbro jow ni 
m a ry n a rk i w o jen n e j p rok lam ow ali 
24 godzinny s tra jk . P erso n e l fa b ry -

U lice  W r o c ła w ia  

w  o c z a c h  k a r y k a tu rz y s t y

M ieszkańcy  W rocław ia  ju ż  się p rzyzw ycza ili do g łębokich  dołów  
i ka łu ż na ulicach.

Goście naszego m iasta  w idzą  w  n ich  je d n a k  z ja w isko  ca łk iem  oso­
b liw e.

Z n a n y  k a r y k a tu rzy s ta  w a rsza w sk i, Ju lian  Z eb row ski, p rzyg lądający  
się p rzez  dw a  d n i ty m  „dziw om "  — u trw a lił je  na p o w y ższy m  ry su n k u  
w  m om encie  om ijan ia  jed n e j ka łu ży  „gęsiego" i p rzeska k iw a n ia  d r u ­
g iej „z rozpędu"t

W raurze Kremla
na Placu Czerwonym
spoczęła

urna z prochami
M. Władymirsk ego

W  sa li ko lum now ej p a łacu  zw. 
zaw odow ych w  M oskw ie w y staw io ­
na  została  u rn a  z p rocham i M. W ła- 
dym irsk iego  — przew odniczącego 
C e n tra ln e j K om isji R ew izyjnej 
W K P(b), jednego  z n a js ta rszy ch  
działaczy p a r tii  bolszew ickiej i 
p ań s tw a  radzieckiego.

W artę  honorow ą u  u rn y  zacią­
gnęli działacze p a r ty jn i  i p ań stw o ­
w i. N iep rzerw an y m  potok iem  p rze­
c iągały  przez sa lę  ko lum now ą d e ­
leg ac je  m as p racu jący ch , sk ła d a ­
ją c  o s ta tn i ho łd  p rochom  M. W ła- 
dym irskiego.

W  im ien iu  am b asad y  R P  w ie ­
n iec p rzed  u rn ą  z p rocham i zło­
żył am b asad o r — K azim ierz J a ­
siński.

W godzinach popołudniow ych 
odbyło  się uroczyste  złożenie u r ­
ny  z p rocham i M. W ład y m irsk ie - 
go w  m urze  K rem la  n a  P lacu  
C zerw onym .

Oświadczenie
Togliattfego
na Kongresie

KP Włoch
(D okończenie ze s tro n y  1-ej) 

P a r t ia  kom unistyczna dom aga się 
n ow ej po lityk i w e w szystk ich  dzie­
dzinach  w  in te resie  n ie  ty lko  k lasy  
robo tn iczej, lecz rów nież w  in te re ­
sie w szystk ich  obyw ateli.

O m aw iając  w  dalszym  ciągu sy­
tu a c ję  w ew n ętrzn ą  W łoch, T og lia tti: 
stw ie rdza , że p rzyczyną g łęb o k ieg o ! 
k ryzysu  politycznego je s t to, że ża­
d n a  z obietn ic  danych  przez g rupę 
rządzącą  p rzed  w yboram i n ie  zo­
s ta ła  spełn iona.

T o g lia tti p o d a je  z kolei cy fry  
św iadczące o ro zm iarach  te r ro ru  
an ty ludow ego.

Ód 1948 r. do m arca  rb . 62 re  '  t 
n ików  zostało  zam ordow any ’h. 
3126 robo tn ików  zostało  ra n n y ch  >v 
s ta rc iach  z policją, 921ŚŚ ro b o tn i-  j  

ków  zostało aresz tow anych , na  8.440 
la t  w ięzienia  skazano  łączn ie  13 
tysięcy  aresz tow anych .

C yfry  te  p rzy p o m in a ją  n a jb a r ­
dziej p o n u re  la ta  ty ra n ii  faszystow ­
skiej.

P rz ec iw staw ia ją c  się reak cy jn e j 
polityce rząd u  oraz negow aniu  k o n ­
s ty tu cy jn y ch  p ra w  i swobód, p a r tia  
kom unistyczna , poczynając od roku  
1947, w ystępow ała  ja k o  p rom oto r 
i k ie ro w n ik  szerokiego, m asow ego 
ru ch u , s taw iającego  sobie jak o  cel 
obronę pokoju , w olności i d em o k ra­
cji.

R e fe ra t sw ój T og lia tti zakończył 
n as tęp u jący m i słow am i:

W łochy p o trzeb u ją  dzisia j przede 
w szystk im  pokoju  i p a r tia  k om u­
n istyczna  uczyni w szystko, aby  u- 
ra to w ać  pokój d la  n aro d u  w łosk ie­
go. P odpo rząd k u je  ona w szystko o- 
siągn ięciu  tego celu, p rześw iadczo­
na, że d z ia ła jąc  w  te n  sposób s ta ­
n ie  się n a jw ięk szą  s iłą  w  k ra ju , do 
k tó re j ju tro  należeć  będzie k ierow ­
nicza ro la.

k i b ro n i w  T u lles p rzerw ał pri,c<) 
n a  pół dnia.

W śród u rzędn ików  państw ow ych , 
p a n u je  pow ażne w zburzenie. W ła­
dze u siłu jąc  ich zastraszyć, grożą } 
„g roźnym i konsekw encjam i" w  w y ' ^ 
p ad k u  p ro k lam o w an ia  s tra jk u .

Metalowcy polscy
w y ty c z a ją  z a d a n i a

w realizacji
frontu narodowego

T em atem  o b rad  zarządów  głó 
w nych poszczególnych zw. zaw o­
dow ych są obecnie doniosłe zada 
n ia , postaw ione m ilionow ym  rze­
szom ludzi p racy  przez VI P len u m

K C  P Z P R  i V II P len u m  CRZZ.
W W arszaw ie odbyło się p le n a r­

ne  posiedzenie Z arzą d u  G łów nego 
Zw. Zaw . M etalow ców , n a  k tó ry m  
czołowy a k ty w  zw iązku  om ów ił 
k o n k re tn e  zad an ia  m etalow ców  w  
rea lizac ji h as ła  f ro n tu  narodow ego 
w alk i o pokój i P la n  6-letn i.

P odnoszenie w ydajności p racy  — 
ja k  ośw iadczono w  re fe rac ie  i dy* 
sk u s ji — je s t m ożliw e poprzez je ­
szcze szersze rozw ijan ie  w spółza­
w od n ic tw a  p racy , k tó re  obecnie w  
przem yśle  m aszynow ym  o b e jm u je  
68 proc. ogółu za trudn ionych , a w  
przem yśle  e lek trycznym  83 proc.

O b n iż k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h  p r o d u k ­
c j i  p o s ta n o w io n o  u z y s k a ć  m  in n . p r z e z  
ś c is łe  p r z e s t iz e g a n ie  n o r m  z u ż y c ia  s u ­
ro w c ó w , w p r o w a d z e n ie  u s p ra w n ie ń ,  a 
sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w r ó c ił  z w ią z e k  n a  
z m n ie js z e n ie  z u ż y c ia  c e n n y c h  m e ta l i  
k o lo ro w y c h .

P r z e w o d n ic z ą c y  Z a r z ą d u  O k r ę g u  Z w . 
Z a w . M e ta lo w c ó w  w e  W ro c ła w iu  — 
J ę d r a s z k o  i w ie lu  in n y c h  d y s k u ta n ­
tó w , s tw ie r d z i ło  k o n ie c z n o ś ć  z w ię k sz e ­
n ie  o p ie k i  n a d  r o b o tn ik a m i  i ic h  r o d z i ­
n a m i  p rz e z  u a k ty w n ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  
k o m is j i  b y to w o  -  m ie s z k a n io w y c h ,  s o ­
c ja ln o  -  m ie s z k a n io w y c h ,  s o c ja ln o  -  
u b e z p ie c z e n io w y c h  i  k u l tu r a ln o  -  o -  
ś w ia to w y c h .

• „Obozy emigracyjne“

• rozstrzeliwania
• kontrybucje
Brytyjska hiłleriada 
szaleje na Malajach
P e k i n  5. 4.

P ow o łu jąc  się na  w iadom ość z 
M alajów , ag encja  N ow ych C hin 
donosi, że ko lonizatorzy  ang ielscy  
zapędzają  se tk i tysięcy  C hińczy­
ków  zam ieszkałych  n a  M ala jach  
do sp ecja lnych  „obozów  em ig ra­
cy jnych".

Dom y w ysied lonych  są burzone, 
a  oni sam i pozbaw ieni m ienia.

„Obozy em ig racy jn e"  są  o to ­
czone d ru tem  kolczastym . C h iń ­
czycy p rzebyw ający  w  tych obo­
zach, m ogą w ychodzić ty lko  do 
p racy . W innych n aru sze n ia  r e ­
g u lam inu  obozowego strażn icy  
b ry ty jscy  ro zstrze liw u ją  na  m ie j­
scu.
Do szeregu re p re s ji stosow anych 

w obec ludności ch iń sk ie j na  M a­
la jach , w ładze  b ry ty jsk ie  dołączy­
ły  rów nież  godzinę policyjną, k tó ­
re j p rzekroczen ie  grozi n a ty ch ­
m iastow ą śm iercią.

A u s t r ia
dl’"
w kleszczach
•ilairo M a r s ł.s !!a
W i e d  M l, 3. 4.

Były szef m isji rnarshsllow sk le j 
USA w  K orei — C larance  M eyer, 
staną! na czele ad m in istrac ji p la ­
nu  M arshalla  w  Aur-trii. N iek tóre 
dzienn ik i w iedeńskie nif> bez pod­
sta w  p o dkreśla ją , że obecnie groź* . 
ba „koreizacji"  A u s tin  *taia sr» je ­
szcze w iększa.

S k u tk i  p r z y łą c z e n ia  „ p ia -
n u  M a rsh a lla '*  d a ją  s ię  w  *«oraz w ię k ­
sz y m  s to p n iu  o d c z u w a ć  sz e ro k im  n a -  
so m  lu d n o ś c i  te g o  k r a j u .  A d m ln is tr a -  
c ja  p l a n u  o p a n o w a ła  c a łk o w ic ie  g o sp o ­
d a r k ę .  N a  j e j  r o z k a z  z a m y k a n i  są  
p r z e d s ię b io r s tw a ,  z w a ln ia n i  s ą  z a ra -  
c y  r o b o tn ic y  i tp .  A m e ry k a n ie  fav .o- 
r y z u j ą  w  A u s t r i i  j e d y n ie  t e  g a łęz ie  
p r z e m y s łu ,  k tó re  p r z y c z y n ia ją  s ię  }o 
r e a l iz a c j i  ic h  w o je n n y c h  p la n ó w .

A m erykan ie  ru jn u ją  gospodarkę 
naro d o w ą A ustrii także  tym , że 
drogą p rzym usu od ryw ają  ją  o l 
n a tu ra ln y ch  rynków  zbytu  i zau 
opatrzen ia  — k ra jó w  Europy 
W schodniej.

Wg. danych ze stycznia br. lica- 
ba  bezrobotnych w  tym  k ra ju  w y . 
nosiła 2Zł) tys., co stanow i rekor< 
od chw ili zakończenia wojnv-

Po 19-tu dniach

strajk paryskich
t r a n s p o r t o w c ó w

zakończył się zwycięstwem



Ju ż wkrótce
pociąg i  elektryczne

połączą
G dańsk z Gdynią

Od koresp. z  Gdańska.

R OBOTY przy  budowie kolei 
elektrycznej n a  tra s ie  Gdańsk

—  G dynia p ostępu ją  szybko n a ­
przód. W końcowym stad ium  znaj­
d u ją  się prace  p rzy  budowie wia 
duktów , daleko są  rów nież posunię 
te  roboty ziem ne p rzy  poszerzaniu 
torów . W niedługim  czasie koleja­
rze  p rzy stąp ią  do uk ładan ia dodat­
kowej p a ry  torów  dla pociągów 
elektrycznych.

N ajbardzie j energicznie prow a­
dzone są  roboty na odcinku G dańsk
—  Sopot. Zwieziono tu  wzdłuż t r a ­
sy  m nóstwo podkładów kolejowych 
i  szyn, przygotow ano nasypy , o- 
s ta tn io  zaś przystąpiono do robót 
fundam entow ych przy budowie no­
w ej stacji podm iejskiej p rzy  te ­
a trz e  we W rzeszczu. N a całej t r a ­
sie pow stanie więcej tego rodzaju  
dodatkowych przystanków , m. -n. 
w Gdyni w okolicy Prezydium  MRNT 
oraz  w Redłowie, w Sopocie przy 
obecnym p rzystanku  K am ienny Pc 
tok itd .

P rzed kilku dniam i rozpoczęto 
rów nież przebudowę dw orca we 
W rzeszczu do potrzeb kolei elek­
trycznej. N a  tra s ie  Sopot —  Gdy­
n ia  ustaw iono ju ż  n a  całej długości 
słupy  sieci wysokiego napięcia.

U ruchom ienie kolei elektrycznej 
n a  tra s ie  G dańsk —  G dynia rozła­
d u je  całkowicie trudności kom uni­
kacy jne , usunie tłok w pociągach, 
uczyni podróż w ygodną, a  co n a j­
w ażniejsze —  skróci ją  o całe 15 
m inut, (wm)

Charles Smith SŁOWO POLSKIE Str. *

LONDYNSKi „PROCES CZAROWNIC
ogniową próbą brytyjskich związkowców

Siedmiu przywódców M e r ó w
oskarżonych o „spisek
LONDYN. (K orespondencja  w łasna A P I)

S IED M IU  przyw ódców  dokerów  angielsk ich  z w ielk ich  portów  
Londynu i L iverpoolu  s ta n ąć  m a w kró tce  przed sądem  karnym , 

jak o  oskarżen i o „spisek". Za s p ra w ą  tą  k ry je  się w iele  w ydarzeń , 
św iadczących o w zm agającej się bojow ości ru ch u  zw iązkow ego, k tó ry  
walczy przeciw ko zam achom  n a  s t opę życiow ą k lasy  robotniczej.

S iedm iu  dokerów  aresz tow ano  8 
lu tego  b r. bezpośredn io  po zakoń­
czeniu  se rii s tra jk ó w , zorgan izow a­
nych  d la  poparc ia  żąd ań  o pod w yż 
kę  p łac. O dpow iedzią n a  te  aresz­
tow an ia  b y ł now y, po tężny  s tra jk  
dokerów . T ysiące ludzi w  różnych 
po rtach  p rzerw ało  pracę.

JlbwSrskosie
D LAC ZEG O  właściwie papież  

udzielił błogosław ieństwa temu  
zbrodniarzowi Pohlowi, k tó ry  orga 
nizow ał hitleroyjskie  „obozy pra­
cy“ z ram ienia kom endy SS?

—  Ja k  to za co... za  zwalczanie  
bezrobocia. (zg )

*
D ziennikarz fra n c u sk i przybyw a  

do Barcelony .
— N ie wiedziałem, ie  ta  stolica 

Katalonii ta k  bardzo przypom ina  
nasz P ary i .

—  A rch itek ton iczn ie f
— N ie, ale tu  te t  w szyscy s tra j  

ku ją . (zg )
4f-

R e fle ks ja  polityka  am erykań­
skiego, k tó ry  o trzym ał raport z 
Iranu . a

— W ydaje mi się, ie  ten  B liski 
W schód sta je  się nam  coraz dal­
szy, praw ie ta k  daleki ja k  K o­
rea. ( zg)

*
W* IE D Y  » Q ueuill'owi udało się 

wreszcie sklecić now y gabi­
net, usiadł w yczerpany w  sw oim  
pokoju  i  zadum ał się głęboko. Z  
tych  rozm yślań  w yrw ał go dopiero 
głos lokaja.

—  K olacja gotowa, m onsieur.
P rem ier spo jrza ł zam yślony na 

teg a r na kom inku.
—  C zyś ty  zw ariował, Jeąn  ? 

Tak wcześnie kolacja?
—  N ie je s t przeciei zb y t wcze- 

tn ie. J u i  ósm a!
— N a tym  zegarze. A le w  W a­

szyngtonie je s t przecież dopiero 
druga po południu, ( f )

Mała
wszechnica
500 PRO C. N O R M Y  D Z IE N N E J .

T O K A R Z  U st-K a ta w sk ie j fa b ry ­
k i wagonów M. S za fienkow  o- 

trzym a ł nagrodę S ta linow ską  za 
gruntow ne udoskonalenie m etod pra  
cy i  zw iększenie je j  w ydajności. 
Sza fienkow  w ykonuje  ostatnio ĄOO 
—  500 proc. norm y dziennej. W  ub. 
roku w ykonał on 6 norm  rocznych.

T okarz S za fienkow  osiągnął te 
sukcesy dzięki udoskonaleniu m etod  
obróbki elem entów . W ynalazł on no 
w y sposób ostrzenia narzędzi, dzię­
ki k tórem u noże skra w a ją  m etal 
szybciej i m nie j się tępią.

M O S K IE W S K A  B A Z A  
„ B IA Ł Y C H  K R U K Ó W “

M o s k i e w s k a  baza rzadkich
książek  chlubi się przeszło  

d w ustu  un ika tam i książek, przecho  
w yw anym i n iegdyś w  pryw a tnych  
zbiorach, a obecnie nab y tym i przez 
państw o  i pieczołowicie przechow y­
w anym i. W śród ciekaw ych egzem ­
p larzy  zna jdu je  się w ydane w  r. 
lSOlf przez poetę rosyjsk iego G. 
D zierżaw ina dzieło, na którego po­
żółkłej ze starości karcie ty tu łow ej 
widnieje nap is: „Analcreontyki...
1S0U ro k", ciekawe w ydanie poema­
tu  „D um y" d ekabrysty  K . R yle je-  
.wa, które ukazało się jeszcze za ży  
d a  autora, oraz jedno z p ierw ­
szych  w ydań bajek K rylow a. Dos­
konale zachował się egzem plarz 
pierwszego w ydania  „Eugeniusza  
O niegina" A . P uszk ina  oraz w yda­
na  w  roku  1836 w  P etersburgu  
wierszowana opowieść W ilanda „Ra 
stola czyli Pragnienie", na okładce 
k tó re j w idnieje nazw isko A . P usz­
kina  jako  w ydaw cy.

R E K O R D Y  P R Z Y  B U D O W IE  
T A M Y  C Y M L A Ń S K IE J

B U D O W A o lbrzym iej tam y, k tó ­
ra  zam knie p rzyszły  cym lański 

zbiornik wodny, idzie pełną parą. 
N a  je j  m etalow ym  szkielecie" pracu­
ją  dźw igi i w ozy motorowe. W  w y­
kopie kilkadziesią t kopaczek ładuje  
ziem ię na olbrzym i szn u r samocho  
dów. Do fa b ry k  betonu i arm atury, 
które zn a jd u ją  się n a  lew ym  brze­
gu, co chwila podjeżdżają specjal­
ne pociągi - w yw rotk i. Ń a  budowie 
stale padają  nowe re kordy  pracy. 
Kierowca kopaczki E . S im a k  prze­
kopał ju ż  sicą m aszyną  ponad 700 
tys. m etrów  sześć, g run tu , rastępu- 
jąc w  ten sposób dziesią tki tys ię ­
cy robotników  ziem nych.

N O W E  G A T U N K I  
P S Z E N IC Y  1 K U K U R Y D Z Y

D O SK O N A Ł A  odm iana pszenicy 
ja re j „M oskowka“, wyhodowa 

na pi-zez znanego radzieckiego se- 
lekcjonistę W . P isariew a daje' w  
centralnych obwodach Z S R R  s tre ­
f y  n ieczarnoziem nej p lony o Jt —  7 
cetnarów z 1 ha w iększe n iż od- 
odmiana standartow a. Pszenica se- 
lekcjon isty  A . Gorłacza „Lesostiep- 
ka  —  75“ przystosow ana do warun  
ków  ziem i u kra iń sk ie j daje o 3 —  U 
cetnarów zboża z 1 ha w ięcej niż 
rozpowszechniona odm iana „U kra­
inka

H yb ryd y  ku k u ry d zy  ..Pierwie- 
niec“ i  „U spiech“, icyhodowane 
przez selekcjonistów  U kraińskiego  
In s ty tu tu  G ospodarki Zbożowej, 
zna lazły  ju ż  szerokie rozpowszech­
nienie na polach kołchozów u kra iń ­
skich. D zięki tem u - zbiory k u k u ry ­
d zy  w zrosły o m iliony cetnarów.

Droga 
na Śnieżkę

N ie trzeba być alpinistą . Na  
t tc z y t  Śn ieżki wiedzie wygodna i 
bezpieczna droga. (F o t  .4. C zelny).

K IM  SĄ A RESZTO W A N I?

O  Ą  to  szeregow i członkow ie
^  zw iązku  zaw odow ego, k tó rzy  

sam orzu tn ie  s tan ę li n a  czele ru ch u  
zw iązkow ego w szystk ich  po rtów  
angielskich, pon iew aż o fic ja lne  kie 
row nic tw o zw iązku  dokerów  p o sta ­
now iło pop ierać  po litykę rządu , po­
legającą  n a  zam rażan iu  p łac  i  p ro  
w adzen iu  p rzygotow ań  w ojennych, 
zam iast w ystępow ać w  obron ie 
in te resó w  sw ych członków , dom a­
gających  się odpow iednich  płac i 
u trw a len ia  pokoju .

A resztow ani działacze oskarżeni 
są  n a  mocy ustaw y  z okresu  w o j­
ny (m ającej n a  celu ochronę p a ń ­
s tw a  w  w aru n k ach  n iebezp ieczeń­
stw a  w ojennego) o podburzan ie  do 
kerów  do udziału  w  nielegalnych  
s tra jk ach . D obrze w iadom o, że te 
„w y ją tkow e w aru n k i"  już  n ie is t­
n ie ją , a  jed n ak  u s ta w a  z okresu  
w ojennego zosta ła  u trzy m an a  w 
m ocy przez rząd  labourzystow ski 
i chociaż w  czasie w ojny  n ie  za­
stosow ano je j  an i razu  przeciw ko 
nazistom , sto su je  się ją  te raz  — 
n a jp ie rw  przeciw ko robotn ikom  ga 
zow ni w  ub iegłym  roku, a obecnie 
przeciw ko dokerom .

BEZPRA W N E R EW IZJE  
1157 STĘPN A  ro zp ra w a  w  sądzie 
'  * po licy jnym  była w ysoce zn a ­

m ienna dla m etod  stosow anych 
przez policję  b ry ty jsk ą . P o lic jan c i

w y stęp u jący  w  ch a rak te rze  św iad­
ków  zeznali, iż b ra li udział w  zam ­
k n ię ty ch  zeb ran iach  zw iązku  za ­
wodowego. S tw ierd z ili rów nież, iż 
p rzep row adzali rew iz je  w  dom ach 
aresz tow anych , n ie  posiadając  n a  to 
oficjalnego nakazu .

W  czasie trw a n ia  rozp raw y  w  są 
dzie po licy jnym  dokerzy  i  ro b o tn i­
cy p rzem ysłow i w  szeregu dem on­
strac ji, w ieców  i s tra jk ó w  daw ali 
w y raz  sw ej so lidarności z a resz to ­
w anym i. O rganizow ano zb ió rk i pie 
n iężne n a  pokrycie  kosztów  ob ro ­
ny. W e w spólnej w alce o p rzyzw oi­
te  p łace  i  e lem en ta rn e  p ra w a  ro ­
bo tn ików  do s tra jk u  z a ta rły  się 
w szelk ie różnice polityczne.

C ala b ry ty jsk a  k lasa robotnicza 
piln ie  śledzi p rzebieg  procesu sied ­
m iu b o h atersk ich  działaczy. J e s t to 
ogniow a p róba d la  b ry ty jsk iego  r u ­
chu zw iązkow ego i  aresz tow ani 
przyw ódcy dokerów  b ron ią  go tak  
sam o, ja k  każd a  z licznych o fiar w 
jego d ług ie j i w span ia łe j h istorii.

Tadeusz Borowski

Za ojczyznę, za pokój!
D R Z E M IĘ  odpow iedzialności leg ło  na  naszych  bark ach , koszm ar 
■ ^nieszczęścia stoi nam  p rzed  oczym a. W ojna zag raża  św ia tu  

i ojczyźnie. O jczyzna w zyw a nas, byśm y  b ro n ili pokoju.
N am iętny, tw ard y  głos naro d ó w  podnosi się w  ob ron ie  pokoju. 

S etk i m ilionów  ludzi o słan ia ją  w łasn ą  p iersią , sercem  i rozum em  
spokojne ju tro . P okój jednoczy ludzkość, n aro d y  p ra g n ą  pokoju . 
S tanow im y rea ln ą , h isto ryczną silę. P o  ra z  p ierw szy  w  dziejach  
ludzkości um iem y n ie  ty lk o  podnosić sup lik ac ję  o obronę przed  
głodem , zarazą i w ojną, um iem y n ie  ty lk o  b łagać  o pokój. U m iem y 
n ie  ty lko  czekać n a  pokój. P o tra fim y  n ie  ty lk o  dom agać się i  żą­
dać pokoju . P o tra fim y  w yw alczyć i  u trzym yw ać pokój 1

W przodującej cegielni trzebnickiej

robotnicy zwyciężają
uj uialce o dobrą i tanią cegłę

Metoda szybkościowego wypału 
w piecu ceramicznym 
chlubnie zdała egzamin
D OCZEKAM Y się 1 m y b ag ro w n icy , a le  p ierw szeństw o m usim y 

dać N ow ej H ucie — m ów i B ro n is ław  S itarz . — W  te j N ow ej 
H ucie żelaza i s ta li n aszy k u ją  ty  le, że będziem y w szędzie m ieli m a ­
szyn pod d o sta tk iem . G dziebyście się n ie  obejrzeli, zobaczycie m a ­
szynę, a  człow iek, rozum ie się so cjalistyczny  człow iek, będzie  o b ­
sług iw ał m aszynę.

T ak  sobie S ita rz  w yobraża  P o lsk ę  Socjalistyczną, d la  k tó re j p ra ­
cu je  ju ż  d z is ia j w  cegielni w  T rzeb n icy . P ra c u je  p rzy  kopan iu  g li­
ny — w ykonu jąc  150 proc norm y.

ORM A przy  w ykopie g liny  w 
*■ '  ceg ie ln i trzebn ick ie j je s t wyż 
sza n iż  w  in n y ch  ceg ieln iach  na  
D olnym  Ś ląsku , a m im o to  b ry g a ­
da  S ita rz a  system atyczn ie  ją  prze 
k racza. N ie ty lk o  ło p a tam i p ra c u ­
ją  ludzie  S itarza , a le  tak że  gło­
wą, ja k  z du m ą stw ierdza  ich  b ry  
gadzista. R ynnam i z desek  sp u ­
szczają oni g linę w p ro st do w óz­
ków, oszczędzając w ysiłek , p o trze ­
bny  na  podrzucen ie  g liny  łopatą  
do wózka.

CHLEB I ZŁOTO ZIELO N K I

C EG IE LN IA  w  T rzebn icy  — 
w ykonała  sw ój p lan  p rodukcy j 

n y  za r. 1950 w  106,7 proc. u zysku­
ją c  jednocześnie p iękne w yn ik i w 
zak res ie  oszczędności p a liw a : 173 
kg m ia łu  w  piecu  ceram icznym  na 
1 tys. cegieł zam iast p lanow anych  
w no rm ach  zużycia 220 kg.

D zięki czem u ceg ieln ia  uzyskała 
te w sp an ia łe  w yniki?

P rzede  w szystk im  dzięki o fiar 
nc j pracy  załogi, na  czoło k tó ­
re j w ysunęli się m a js te r  T o m a­
szew ski, m aszyn ista  W acław  P ie 
trz^.k, robo tn ik  M ieczysław  Z ie­
lonka, trz e j palacze pieców  ce­
ram icznych : A ntoni D ubiński,
K azim ierz W ierzbicki i S ta n i­
sław  B ębenek, dw aj ustaw iacze 
pó łfab ry k a tó w  w piecu: W łady­
sław  T as i Ignacy Kożal. 
P rz y p a trzm y  się bliżej Zielonce, 

k tó ry  w  zak ład ach  przeszed ł wszy

stk ie  fazy p ro d u k c ji — p rz e k ra ­
czając sta le  norm y.

O d czasu, k ied y  Z ie lonka p o ­
szedł do p ra c y  p rzy  w ciągu lin o ­
w ym , okazało  się, że d rug i ro b o t­
n ik  je s t tam  n iepo trzebny . P rzy  
g am ow an iu  (m agazynow aniu  pó ł­
fab ry k a tó w ), p rzek o n a ł ludzi, że 
p racu jąc  system atyczn ie , m ożna 
n o rm ę przekroczyć.

O becnie M ieczysław  Z ielonka 
przeszedł do ko tłow ni jak o  palacz.

—  N ajw ażn ie jsze  te ra z  zadanie. 
— zaoszczędzić w ęgla —  mówi. Zie 
lonka. — P rzeczy ta łem  w  gazecie 
apel palaczy  z ko tłow ni e lek tro w n i 
w  S zom bierkach. Z obow iązałem  
się w  odpow iedzi na  te n  apel uży­
w ać zam iast w ęg la  w  50 proc. m ia 
łu  węglow ego. Tego jeszcze u nas 
n ie  było, a ja  pokażę, że to je s t 
m ożliw e i  konieczne d la  naszej 
gospodarki.

P a lacz  ko tłow y Z ie lonka w ziął 
do ręk i b ry łk ę  w ęgla, po trzy m ał ją  
na dłoni, u śm iechnął się do n iej 
i do w łasnych  m yśli i pow iedział:

—  N asze złoto, nasz chleb.

SZYBKOŚCIOW Y W Y PA Ł

O  EG IE LN IA  w  T rzebnicy  w y - 
^  konała  sw ój p lan  dzięki zasto 
sow aniu  m etody  szybkościow ego 
w ypału  w  piecu ceram icznym .

— O gień chodzi w  piecu, ja k  
ziem ia koło słońca — tłum aczy 
nam  palacz D ubiński, — W

Spełniły się najpiękniejsze marzenia
IM IGDY jeszcze, p rzed  żadnym  pokoleniem  P o laków  n ie  stanęło  
1 ’ rów nie  zaszczytne zadan ie. N igdy jeszcze p a trio ty z m  P o laków  
n ie  p łonął dla rów n ie  w zniosłej sp raw y . N asze pokolen ie  może 
tw órczo pracow ać w  w olnej, n iepod leg łe j ojczyźnie. M ożem y sku  
teczn ie  u suw ać ucisk  i  n iesp raw ied liw ość  społeczną. Los naszej 
ojczyzny zw iązany  je s t  z losem  pokoju . W  ponurych , ciężkich 
dn iach  okupacji faszystow skiej, w e w zniosłych, b o h a tersk ic łudn iach  
w o jny  w yzw oleńczej m arzy liśm y o pokojow ej budow ie naszego 
k ra ju . M arzyła się nam  ojczyzna silna, bogata, w yzw olona od uci­
sku  społecznego.

O tak ie j Polsce m arzy ły  tysiące  n a jlepszych  synów  narodu , k tó ­
rzy  g inęli w  w ięzieniach  i obozach faszystow skich . O tak ie j ojczyź­
n ie  m arzy ły  pokolenia re fo rm ato ró w  i poetów : F rycz  M odrzew ­
ski i S taszic, K o łłą ta j i M ickiewicz, L elew el i D em bow ski, W ary ń ­
ski i O rzeszkow a, Róża L u ksem burg  i  Żerom ski. W izja szklanych 
dom ów  „Przedw iośn ia"  w  naszych oczach w cieliła się w  k sz ta łt 
M arienszta tu , T rasy  W —Z, now ej, socjalistycznej W arszaw y. S ta ­
now im y p iękny  p rzy k ład  d la św ia ta . N asze pokojow e budow nictw o 
zdum iew a narody , budzi sz lachetną  zazdrość i podziw  u  p rry ja  
ciół, je s t  zachę tą  d la  uciem iężonych ludów , zaw iścią i  n iedow ie­
rzan iem  dla w rogów .

Podstawowe prawo

Z M ORA ciąży n ad  św ia tem . Z m ora now ej w o jny  m ąci goryczą 
nasze p lan y  pokojow ego życia, w ciska się w  nasz codzienny 

byt. Ta zm ora m usi zn iknąć  sprzed  naszych oczu. N ie dom agam y 
się rzeczy n iem ożliw ych; upom inam y się o podstaw ow e p raw o  czło­
w ieka. Chcem y pokoju , a n ie  w ojny , chcem y żyć n ie  koszm arem , 
lecz nadzieją, chcem y naszym  dzieciom  zostaw ić n ie  gruzy, lecz 
k w itnące  m iasta , sp ław ne rzeki, u ro d za jn e  pola, ożywcz« lasy, 
pom niki k u ltu ry , sz tuk i i  cyw ilizacji.

K iedy to  piszę, n aro d y  św ia ta  rozpoczynają n a  całej k u li  z iem ­
skiej w ie lką  k am p an ię  o podp isan ie  p a k tu  pięciu  m ocarstw . K aż­
dy człow iek, obo ję tne  jak ich  poglądów  politycznych, m a sposob­
ność w ypow iedzieć się: czy je s t za w ojną, czy za pokojem . Ż ądam y 
aby w ielk ie  m ocarstw a: S tan y  Z jednoczone, W ielka B ry tan ia , Z w ią­
zek R adziecki, Chiny L udow e i F ra n c ja  zaw arły  p a k t pokoju .

Przeciw  wojnie

Z  G O RZKIEGO dośw iadczenia w iem y, że rem ilita ry zac ja  N iem iec 
zachodnich, ekshum ow anie  h itle ryzm u  zagraża pokojow i św ia­

ta, oznacza groźbę now ego O św ięcim ia, T reb link i i M ajdanka .
VV A LKA przeciw  bom bie 

atom ow ej zjednoczyła 
nasz naród, pokazała siłę i pręż 
ność państw a, um iłow anie  so­
cjalistycznej ojczyzny. W arsza 
w a z p am iętnych  dni II  Ś w ia­
tow ego K ongresu  P oko ju  stała 
się pokojow ą : sto licą św iata, 
sym bolem  i n a tchn ien iem  dla 
w szystk ich  ludów . W w ielk im  
g łosow aniu  narodów  o podw a­
lin ę  pokoju, o p a k t  p rzyjaźni 
m iędzy m ocarstw am i, nasz wol 
ny, obyw ate lsk i głos zabrzm i 
z now ą siłą. Zapiszem y godnie 
k a r tę  p a trio tyzm u , oddania 
ojczyźnie, pośw ięcenia dla 
sp raw y  pokoju.

Ż ądam y P a k tu  P oko ju  m ię­
dzy n arodam i. C hcem y, aby 
koszm ar w o jny  zn ik ł sprzed 
naszych oczu ju ż  dziś, bez zwło 
ki. O to  będziem y w alczyć «’ 
im ię szczęścia ojczyzny, po ­
m yślności i w olności narodu , 
k u ltu ra ln e j i cyw ilizacy jnej 
puścizny w ieków , spokojnego 
snu  naszych  dzieci. N ie pozwo 
lim y, żeby je  ^budził św ist 
bom b, w a rk o t pocisków , jęki 
ra n n y ch ,-p rzek leń s tw a  m atek . 
N iech je  budzi św ie rg o t p ta ­
ków , szum  tra k to ró w , pogodna 
m uzyka rad ia .

Z jednoczeni w  św iatow ym  
froncie, p o tra filiśm y  u trzym ać 
pokój p rzez , te  w szystk ie  lata. 
P o tra fim y  sp raw ić , aby ten  
pokój b y ł trw a ły , m ocny, n ie ­
zw yciężony !

zeszłym  roku  zam iast trzech  pla 
now anych  obrotów  m iesięcznie, 
m ieliśm y 5, a każdy obró t ognia 
to 200 tys. cegieł. Rzecz polega 
n a  tym , że w ykorzystu jem y c a ­
le ciepło s tygnących  kom ór d la 
podsuszan ia  i podgrzew ania p ó ł­
fab ry k a tó w  w  n as tępnych  ko ­
m orach, p rzygotow anych do w y ­
pału.
D zięki te j m etodzie, k tó re j od 

ceg larzy  trzebn ick ich  pow inny  się 
uczyć in n e  cegielnie, zaoszczędzo­
no 47 kg m iału  w  piecu  ceram icz­
nym  n a  każdym  tysiącu  cegieł, a 
zarobki palaczy podniosły  się o 
33 proc.

M ÓW I D Y R EK TO R - R O B O TN IK

n  O TRZEB A  zrobić, ażeby 
usp raw n ić  p ro d u k c ję  w  ce­

gielni? P o słu ch a jm y  n a  te n  tem a t 
w ypow iedzi d y rek to ra  K iżynkow - 
skiego, byłego robo tn ika , k tó ry  z 
g ó rą  16 la t  p raco w ał p rzy  piecach 
ceram icznych  jak o  palacz.

— T rzeba, po pierw sze, dokonać 
rew iz ji norm , gdyż dotychczasow e 
okazały  się n iesłuszne, n ie  m obili­
zow ały w  rów nym  stopn iu  całej 
załogi. K rzyw dziły  np . ustaw iaczy  
p ó łfab ry k a tó w  w  piecach, a w y ­
raźn ie  up rzyw ile jow yw ały  innych 
robotników .

— Po d ru g ie  — m usim y  sk o ń ­
czyć z sezonow ością, m usim y za­
chow ać ciągłość ognia — pow ie­
dział dy rek to r, w skazu jąc  w zro ­
k iem  n a  dym iące ju ż  kom iny  ce­
gielni. — To nam  zapew ni pełną  
obsadę załogi, z lik w id u je  b ra k  . sił 
roboczych i ich p łynność, n a jw ię k ­
szą naszą k lęskę. B ędziem y się 
w ięc bić o budow ę d odatkow ej su ­
szarn i i w ierzym y głęboko, że p re ­
zyd ium  W ojew ódzkilej R ady  N aro  
dow ej, nasza  w ładza  teren o w a, 
pójdzie  n am  n a  rę k ę  w  rea lizac ji 
tego postu la tu .

W arto  isto tn ie  w y jść  n a  sp o t­
k an ie  in ic ja ty w y  dzielnych lu ­
dzi cegielni trzeb n ick ie j, k tórzy 
codziennie w alczą  o to, ażeby ich 
cegła by ła  ja k  n a jlepsza , a  za ­
razem  ja k  n a jtań sza .

JA N  DĘBEK

„A r k a  5“  
przoduje
tu śród rybaków

(O d korespondenta z G dyni)
T egoroczny w iosenny  sezon po ­

łow ów  n a  B a łtyku  przeb iega pod 
znak iem  dalszego w zrostu  w ydajno  
ści każdego  k u tra  o raz  podniesie­
n ia  jakości o d ław ianej ryby . R yba­
cy k u tro w i w ykonali p lan  k w a r ta ł 
ny odłow u w  101 proc.

R ybołów stw o d alekom orsk ie  w y ­
k onało  p lan  k w a rta ln y  n a  2 dn i 
p rzed  te rm in em  i  jednocześnie  
zw iększyło  w artość  odłow u o 4,7 
proc.

We w spółzaw odnic tw ie  pom iędzy 
p ortam i ry back im i zw yciężyli r y ­
bacy gdyńscy, k tó rzy  w ykonali 
p lan  n a  8 d n i p rzed  term inem . We 
w spółzaw odnictw ie m iędzyzałogo- 
w ym  zw yciężyli rybacy  z k u tra  
„A rka 5“, p ły w ający  pod k ie ru n ­
kiem  w ielokro tnego  przodow nika 
p racy  A ugu sty n a  K refta .



Dwa mity
(„R ząd" A d en au e ra  n ie  uznaje  

g ran icy  n a  O drze i  Nysie...) 
M iarow e u d e rzen ia  nóg.
M ia ro w y m  ry tm e m  d udn i b ruk . 
P a ra d e sc h ritt .
H orstw essellied .
Z n a jo m a  pieśń.
Z n a jo m y  ry tm .
Z n a jo m y  k rok .
(O, k ro k u  ów!...)
O tw a rte  ciem ne paszcze luf! 
B ojow y ry tm .
B ojow y ton.
T ry b u n a .
H itler? ...
N ie! P ardon ...
P o m y łk a . M ala.
To n ie  on...
To —
A den au e r!
Z B onn.

Marian Załuckl

H e rr  A d en au e r m arzy  w e śnie  
I  ob lizu je  się obleśnie: 
P a ra d e sc h ritt!
H o rstw essellied !
Z n a jo m a  pieśń.
Z najom y  ry tm .
I  m it!
Ic h  posłan n ic tw a  m it,
Co k w itn ie  ta k  
j a k  kw itł!

D la  h itle ro w sk ie j sw o je j św ity  
H e r r  A d en au e r dw a m a m ity : 
I  ten  przez „ i“
I  te n  przez „ea“ —
(Tu — rzeczyw istość,
T am  —  idea!)
W ięc p ierw szy  —
R o senberga  m it 
I  d ru g i m it:
H o rse  m eat!

T a  m ito - i ta  m ea t‘-ologia 
D odaje  słow om  jego ognia 
I sny  w odzow skie 
W  n im  odradza 
I  z w arg  „kanclerza"
Z nów  grzm i k rzyk :
„M ein  Volk — m ój n a ró d  
Się n ie  zgadza!
H eil!
Sieg!

N iem iecki n aród?
Nie.
P ard o n !
P om y łk a . Duża!
To n ie  on!
To krzyczy
T ylko
A denauer!
M c a t y c z n y  w ładca  
Z  B onn.

Z wizytą u małorolnych chłopów

D o  R ó ż a n e j  d o t a r ł  
P l a n  6 - l e t n i

Str. 4 SŁOWO POLSKU

Do 1955 roku
uboga irieś dolnośląska
zmieni siroje oblicze

Q  D M IEROSZO W A, m ałe j g ran iczn e j s ta c ji trzeb a  będzie przejść  
pieszo trzy  k ilom etry . C h ę tn ie  byśm y ich  zaw iadom ili, że 

p rzy jedziecie, a le  n ie m a ją  te le fo n u . G dyby w iedzieli o w aszym  przy 
jeździe, to  w ysła liby  fu rm ankę... Z resztą  dacie sobie jak o ś radę..."

r P  A K IE  w skazów ki o trzym ałem  
w  P re zy d iu m  P ow iatow ej R ady 

N arodow ej w  W ałb rzychu  przed  
ud an iem  się do R óżanej, n iew ie l­
k iej g rom ady  po w ia tu  w a łb rz y s­
kiego. P o jechałem .

Metalowcy 
podnieśli normy
i... zarobki

Od koresp. z  Olsz tyna.
VJiT SZYSCY m etalow cy w oj. ol- 
* ’ sz tyńskiego p ra c u ją  ju ż  w 

oparciu o nowe, słuszne norm y pro 
dukcyjne. J a k  w sk azu ją  dotych­
czasowe w yniki, nowe norm y wply 
nęły w w ielkiej m ierze n a  podnie­
sienie poziomu p rodukcji, zarobków  
robotników  oraz  n a  w zrost socjali­
stycznego w spółzaw odnictw a p ra ­
cy. C oraz więcej m etalow ców  bie­
rze udział w, szlachetnej ry w ali­
zac ji p rzek racza jąc  w ydatn ie  swo­
je  norm y produkcyjne.

O w zroście zarobków  po zastoso 
w aniu nowych norm  św iadczą m. 
in. p rzyk łady  Jó z efa  K ró la  z TOR 
w O stródzie, za rab ia jąceg o  obecnie 
przeciętn ie  o 350 zł. więcej lub 
S tan isław a  Koczewskiego z fa b ry ­
ki m aszyn rolniczych, k tó rego  po­
bory  podniosły się o 150 zł. (BC)

Czlowiek 45-nrocentowy

Wycieczka
statkiem
w nagrodę za walką 
z analfabetyzmem

Od koresp. ze Szczecina.
14 m a ja  w yruszy sta tk iem  ze 

Szczecina wycieczka, zorganizow a­
n a  w n ag rodę dla osób specjalnie 
zasłużonych w  w alce z an a lfab e ty z  
mem. W eźm ie w niej udział 72 oso 
by, w tym  n a jp iln ie js i absolwenci 
kursów  dla an alfabetów , n a jb a r ­
dziej zasłużeni aktyw iści w walce 
z analfabetyzm em  (nauczyciele i o- 
p iekunow ie  społeczni) o raz  20 przo 
dow ników  pracy.

Szlak wycieczki je s t  n a s tę p u ją ­
cy: Szczecin — G dańsk — Gdynia
— U stk a  —  D arłow o — Kołobrzeg
— Św inoujście. W ycieczka trw ać 
będzie tydzień, je s t  całkowicie bez 
p ła tn a , z pełnym  wyżywieniem , wy 
godnym i noclegam i na s ta tk u  lub 
w zw iedzanych m iejscow ościach.

W  IC H  OCZACH
r \  O R Ó Ż A N E J tru d n o  się dostać.

N iereg u la rn ie  tu ta j  d o c ie ra ją  
gazety, ludzie nieczęsto jeżdżą 
do m iasta ,' a ra d ia  też  n ie  m a. A le 
do R óżanej dotarł... P la n  6 -letn i!

W  św ietlicy  g rom adzkie j pełno 
było  ju ż  ludzi, gdy p rzyby łem  na  
m iejsce. Na p o rząd k u  dziennym  
była w łaśn ie  sp ra w a  p lan u  ich 
Rolniczego Zespołu. P rzy zn am  się, 
że n iew iele  się po zeb ran iu  spo­
dziew ałem . L udzie  ze jd ą  się, t r o ­
chę po g ad a ją  i zakończą zebran ie .

S ek re ta rz  zespołu  ro ln iczego 
M ichał K on ik  —  p rzy w ita ł m nie 
nerw ow o.

— J a k  doszliście do R óżanej? 
Przygód  jak ich  nie było? M ieliśm y 
posłać konie, bo tu  doszły do nas 
słuchy, że m a p rzy jech ać  dzien ­
nikarz, ale n ie  w iedzieliśm y k ie ­
dy. Z resz tą  zd ejm ijc ie  płaszcz, 
gdyż w  sa li je s t  gorąco, a będzie 
jeszcze goręcej...

W sali, n a  p rostych  k rzesłach  
siedzieli chłopi, obok n ich  ich  żo­
ny i dzieci. L udzie  gdzieniegdzie 
coś szep tali m iędzy sobą, jak b y  
obliczając sw oje siły. W idać było, 
że nad  czym ś radzili.

Rozglądać się zresz tą  n ie  było 
czasu, gdyż se k re ta rz  k ró tk im  
chrząknięciem  zw rócił uw agę wszy 
stk ich  na  sw oją osobę, a za raz  po­
tem  om ów ił cel odbyw ającego  się 
zebrania.

— „M acie dziś pom yśleć n ad  
p lanem . (T u taj nas tąp iło  w y ja ś ­
nienie, co to  je s t p lan , ja k ie  jes t 
jego znaczenie i dlaczego należy  
ułożyć plan p racy  d la  ich zespołu). 
P lan  da nam  m ożność codziennego 
kon tro low an ia  naszych  w yników . 
Codziennie będziem y m ogli w i­
dzieć, czy idziem y naprzód, czy 
cofam y się, lub  sto im y w  m ie j­
scu".

MLEKO! MLEKO! M LEKO!
1 /  IEDY zabra ł głos Ja n  P ie trzak  
‘ * — wszyscy w idzieli, że w y stą  

pienie to „idzie" m u ciężko. P ie ­
trz a k  n ie  naw ykł publicznie p rze­
m aw iać. A le już  po p a ru  zdaniach 
tem a t zrobił z P ie trzak a  doskona­
łego mówcę. W idać było, że sp ra ­
wę, k tó rą  porusza zna pierw szorzęd 
nie.

P ie trz ak  m ów ił o rozbudow ie 
obory zarodow ej.

— „Dziś m am y jeszcze ty lko  27 
krów . W roku  1951 liczba ich m u­
si w zróść do 45 a w roku 1955 —

czyli z końcem  P la n u  6 -letn iego 
do 80.

L udzie  czy w y w iecie jak ie  
korzyści s tą d  osiągn iem y? Za 
sam o m leko nasz zespół o trzy ­
m yw ać będzie  106 389 złotych! 
Z obow iązu je się ta k  chodzić w o ­
kó ł krów , k tó re  w y pow ierzy li­
ście m o je j opiece, że dadzą  one 
po 3000 litró w  m leka rocznie! 
O siągnę to przez d o b rą  opiekę, 
b azow an ie  na  lepszej paszy i po­
w iększen ie  liczby treściw ych  
pasz!
N ie w iem  czy P ie trz a k  w idział 

w ie lk ie  budow le  staw ian e  w  P la ­
n ie  6 -le tn im  '— ale  cy fram i, k tó re  

' w  tra k c ie  zeb ran ia  w ym ien iał — 
P ie trz a k  żył. P la n  po rw ał go. P ie ­
trzak , człow iek n ie  pierw szej już* 
m łodości o P lan ie  m arzył.

A  ty le  razy  b u rżu azy jn i p isa ­
rze  tw ie rd z ili, że m arzen ie  jes t 
ty lk o  p rzyw ile jem  dziecka... N ie­
praw d a! L udzie  R óżanej m arzą  o 
sw oim  zespole, o tym  ja k  będzie 
on w yg lądać  w  roku  1955!

P IĘ K N E  ZOBO W IĄ ZA N IA
I V  A ST R Ó J w  sa li zrobił się n a ­

p raw d ę  gorący. P rzew odniczą­
cy zeb ran ia  Józef D zięcił długo 
musiał® uspo k a jać  zebranych . T e­
raz  na  m ów nicę w stąp ił S tan isław  
L am m ik . M ów ił on o przyszłej ho ­
dow li trzody  ch lew nej.

— M am y k re d y t n a  20 p rosią t 
ra sy  b ia łe j. W ro k u  1952 będzie­
m y posiadać 60 sztuk!!!

Z obow iązu ję  się w obec ca łe j g ro­
m ad y  w yhodow ać w  ro k u  1953 — 
po 10 sz tu k  od m aciory!

R ozalia  P a n ik  w eszła n a  m ów ­
nicę.

— J a  p roponuję, żeby każda 
gospodyni d a ła  jak o  udział po je ­
d n e j kw oce i 20 ja je k . Z ałoży­
m y fe rm ę  d rob iu . O biecu ję  się 
n ią  zająć. K ażda gospodyni b ę ­
dzie poza tym  m ogła trzym ać 
k u rk i u siebie.

Zespół m usi dokupić jeszcze 
nieco k u rczą t w  w ylęgarn i, a 
n a  jes ien i będziem y m ieli w ła s­
nych  200 kur. Da to nam  pow aż­
ny dochód. W n as tępnych  la tach  
zw iększym y naszą  fe rm ę do 500 
kur!
Pow oli P la n  6 -le tn i d la  R oln i­

czego Z espołu  n a b ie ra ł k o n k re t­
nych ksz tałtów .

M yślano n ie  ty lk o  n ad  rozbudo­
w an iem  hodow li owiec, trzody 
ch lew nej i k a rp i — ale  d eb a to w a­
no n ad  tak im i sp raw am i ja k  za­
gadn ien ie  pom ieszczeń gospodar­
skich, k red y ty  itp . B udynk i po­
trzeb n e  postanow iono w yrem o n ­
tow ać sposobem  gospodarczym .

W ład n e j sty low ej w ilii, k io rą  
k iedyś za jm ow ał sam otny  a rty s ta  
— postanow iono  urządzić żłóbek 1 
p rzedszko le d la  dzieci. N aw et po­
m yślano  n ad  tym , by  w ysłać je d ­
ną  z gospodyń do m iasta  na  k u rs  
d la  p rzedszkolanek . M usi to Dyć 
bow iem  siła fachow a.

NOW Y DZIEŃ

K IEDY zakończyło się zebran ie  
była ju ż  późna noc. W m ale j 

grom adzie R óżana n ie uk lauano  
się je d n a k  do snu. M ów iono o 
P lan ie , k tó ry  całkow icie  zm ieni 
oblicze ich grom ady . N a niebie 
gasły ju ż  gw iazdy, a  w  wtełu 
oknach  paliły  się jeszcze naftow e 
lam py. Od w schodu szedł now y 
dzień, (zm)

M N IE J  W IĘ C E J  p r z e d  d w u s tu  
la ty ,  m ię d z y  r o k ie m  1740 a  1750, 
m ie s z k a ń c y  m ia s t  R z e c z y p o sp o l i ­
t e j  z a c z ę li  s ię  u s k a r ż a ć  n a  n i e b y ­
w a łą  p la g ę  s z c z u ró w .

I s to tn ie ,  c o ś  s ię  z m ie n iło  w  
ś w ia tk u  g ry z o n i .  S z c z u ry  s ta ły  s ię  
w ię k s z e ,  b a rd z ie j  ż a r ło c z n e  i z u ­
c h w a łe .  p r z y b r a ły  o d c ie ń  r u d a w y .  
Z a c z ę to  b a d a ć  n ie z w y k łe  z ja w i ­
s k o  i s tw ie r d z o n o ,  że  d o  P o ls k i  
w t a r g n ę ł a  n o w a  o d m ia n a  s z c z u ­
ró w .

T y m  g o ś c ie m  b y ł  o g ó ln ie  d z iś  
z n a n y  i z a c ie k le  t ę p io n y  s z k o d n ik ,  
z w a n y  s z c z u re m  w ę d r o w n y m , a w 
ję z y k u  p o to c z n y m  — r u d y m  sz cz u  
r e m ,  c h o ć  n ie  z a w s z e  J e s t  ru d y .

P r z y b y s z  w y p o w ie d z ia ł  w a lk ę  
z a d o m o w io n y m  w  E u r o p ie  s z c z u ­
ro m  ś n ia d y m , a p o n ie w a ż  b y ł  s i l ­
n ie j s z y  i  m n o ż y ł  s ię  n ie z w y k le  
s z y b k o ,  z a p a n o w a ł  w k r ó tc e  w e  
w s z y s tk ic h  m ia s ta c h .  S z c z u r  ś n ia ­
d y  z o s ta ł  w y p ę d z o n y  n a  w ie ś , 
g d z ie  g o  je s z c z e  m o ż n a  s p o tk a ć ,  
c h o ć  c o ra z  r z a d z ie j .

Z A N O T U JE M Y  k i lk a  d a t  p r z y ­
b y c ia  s z c z u r a  w ę d ro w n e g o  d o  i n ­
n y c h  k r a jó w  E u ro p y ,  w  P a r y ż u  
z a u w a ż o n o  g o  p o  r a z  p ie rw s z y  w  
ro k u  1732. W  S a k s o n ii  z ja w i ł  s ię  
w  ro k u  1783, w  T u r y n g i i  o k o ło  
r o k u  1790. w  D a n ii  i H o la n d ii  n ie  
b y ło  g o  aż  d o  p ie r w s z y c h  l a t  w ie ­
k u  X IX . W  S z w a jc a r i i  u k a z a ł  s ię  
d o p ie r o  w  r o k u  1809.

J a k o  n a ło g o w y  p a s a ż e r  , .n a  g a ­
p ę " ,  s z c z u r  w ę d r o w n y  w ta r g n ą ł  
n a  o d p ły w a ją c y  z E u r o p y  o k r ę t  1 
w  r o k u  1755 w y lą d o w a ł  w  A m e ­
r y c e ,  b y  z k o le i  o p a n o w a ć  w s z y s t  
k i e  m ia s ta  a m e r y k a ń s k ie .

D O M N IE M A N A  o jc z y z n a  sz c z u ­
r a  w ę d ro w n e g o ,  s k ą d  w y r u s z y ł  
n a  p o d b ó j  ś w ia ta ,  z n a jd o w a ła  s ię  
g d z ie ś  w  P e r s j i  lu b  w  I n d ia c h .  Co 
s k ło n i ło  t e  z w ie rz ę ta  d o  m a s o w e j 
w ę d r ó w k i  — n ie  w ie m y .

. Z a p a m ię ta jm y ,  że  w s z y s tk ie  
s z c z u ry , k tó r e  s p o ty k a m y  w e  
W ro c ła w iu  1 w  in n y c h  m ia s ta c h ,  
s ą  to  tz w . s z c z u ry  w ę d ro w n e .  
R ó ż n ią  s ię  o d  w y p ę d z o n y c h  n a  
w ie ś  s z c z u ró w  ś n ia d y c h  ty m ,  t e  
s ą  w ię k s z e ,  m a ją  k r ó ts z y  o g o n  1 
m n ie j s z e  u sz y .

(215)v*7 N E T  jed n ak  p rzy sz ła  now a fa la  spoko ju  i  W okulski 
* * znow u dziwi! się, skąd m u się b io rą  ta k ie  żakow skie 

m yśli. P rzecież panna Izabela  m a p raw o  jechać , k iedy  
chce, gdzie chce i z kim  je j się podoba...

— Długo pan i zabaw i jeszcze n a  w si? — spy ta ł.
— N ajw yżej m iesiąc.
— M iesiąc!... — pow tórzył. — Czy p rzy n a jm n ie j w olno 

m i będzie po tym  m iesiącu  odw iedzić państw a?...
— O tak , bardzo  prosim y... — odparła . — M ój ojciec 

je s t w ielk im  przy jac ie lem  pana.
— A pani?
Z arum ien iła  się i m ilczała.
— Nie odpow iada pani... — rzek ł W okulski. — Nie do­

m yśla  się pan i naw et, jak  je s t m i drogie każde  je j sło­
wo, k tó rych  tak  m ało słyszałem ... I oto dziś od jeżdża pan i 
n ie  zo staw iając  m i n aw et cienia nadziei...

— M oże czas to zrobi — szepnęła.
— B odaj by zrobił! — W każdym  razie coś pan i po ­

w iem . W idzi pani, w życiu m ożna spo tkać ludzi w esel­
szych, ode m nie, eleganckich , z ty tu łam i, n aw e t z m a ­
ją tk ie m  w iększym  niż mój... A le p rzyw iązan ia , ja k  m o­
je , chyba pani nie znajdzie. Bo jeżeli m iłość m ierzy się 
w ielkością cierp ień , tak ie j jak  m oja może jeszcze nie było 
na św iecie.

I nie m am  n aw e t p raw a  skarżyć  się o to na kogokol­
w iek Los to robi Jak im iż  bo on dziw nym i drogam i p ro ­
w adził m nie do pani. Ile  k lęsk  m usiało  spaść na ogół, 
zanim  ja, ubogi chłopak, m ogłem  zdobyć w ykształcenie, 
k tó re  mi dziś pozw ala m ów ić z panią. Ja k i tr a f  popchnął 
m n ie  do tea tru , gdzie pierw szy raz zobaczyłem  panią 
A na m ają tek , k tó ry  posiadam , czy może nie złożył się 
szereg cudów?...

K iedy dziś m yślę o tych  rzeczach, zdaje  m i się, że je ­
szcze przed urodzeniem  naznaczone mi było zejść się

z pan ią . G dyby m ój b iedny  s try j nie kochał się za m łodu 
i n ie  u m arł osam otniony, ja  dziś nie znajdow ałbym  się 
w tym  m iejscu. I nie je s t  to  dziw ne, że ja  sam, zam iast 
baw ić się kobietam i, jak  robią inni, un ikałem  ich do tych­
czas i p raw ie  św iadom ie czekałem  na jedną, na panią...

P an n a  Izabela  n ieznacznie o ta rła  łzę... W okulski nie 
p a trząc  na  n ią  m ów ił:

— Nie da le j ja k  teraz , k iedy byłem  w  P aryżu  m iałem  
przed  sobą dw ie drogi. Je d n a  prow adzi do w ielkiego w y­
na lazk u , k tó ry  m oże zm ienić dzieje św ia ta , d ruga do p a ­
ni. W yrzekłem  się tam te j, bo m nie tu  przykuw a n iew i­
dzialny  łańcuch ; nadzie ja , że m nie pani pokocha. Jeżeli 
to  je s t m ożliw e, w olę szczęście z pan ią  od najw iększej 
sław y bez pan i; bo sław a to  liczm an, za k tó ry  w łasne 
szczęście pośw ięcam y d la  innych. A le jeżeli się nie łudzę, 
ty lko  pan i może zdjąć ze m nie to zaklęcie. Pow iedz, że 
n ie m asz i n ie  będziesz m iała  nic d la  m nie i... W rócę 
tam , gdzie może od razu  pow inienem  był zostać.

— Czy tak?... — dodał biorąc ją  za rękę.
Nie odpow iedziała nic...

— W ięc zostaję... — rzek ł po chw ili. — Będę c ie rp li­
wym , a pani sam a da mi znak, że spełn iły  się m oje n a ­
dzieje.

W rócili do pałacu . P an n a  Izabela była trochę  zm ienio­
na, a le  rozm aw iała  ze w szystkim i wesoło. W okulskiem u 
znow u pow rócił spokój. Nie rozpacza! już, że p  inna Iza-

W  Grodzie 
Przemysława 

pomsta je

olbrzymie sztuczne jezioro
liczące ponad 2 tys. m długości

PO ZN A N IU  prow adzone są  o s ta tn ie  p race  p rzy  budow le o lb rzy ­
m iego, sztucznego jez io ra , k tó r e  o trzy m a nazw ę M altańsk iego . 

S tan ie  się ono n ie  ty lko  u lub io n y m  m iejscem  w ycieczek m iesz­
kańców  G rodu P rzem ysław a, a le  rów nież w ielk im  ośrodk iem  sp o r­
tów  w odnych. P rzep ro w ad zan e  ju ż  od k ilk u  la t  p race  n a  o lb rzym im  
obszarze przeszło 52 h ek ta ró w , dob iegają  końca. Z asadniczo gotow e
je s t ju ż  ca le  kory to  przyszłego Jeziora.

D zięki p rzed łu żen iu  d ługości b a ­
senu jez io ra  d o  d ługośc i pon ad  2 
tysiące  m etrów , p rzy  rów noczes­
nym  w y p ro sto w an iu  brzegów , b ę ­
dzie m ożliw e u rząd zen ie  n a  n im  ro  
g a i w ioślarsk ich . N iezależnie od ta  
go z jez io ra  będ ą  m ogli k o rzystać  
kajaikowcy.

N ad jez io rem  poznan iacy  o trzy  
m a ją  w reszcie p ięk n ą  plażę n a tu
ra ln ą . B ędzie o n a  posiadać 300
m etrów  długości 1 pom ieści w  o- 
k resie  u pałów  le tn ich  w iele tysię  
cy plażow iczów . P laża  je s t już  
p rzygotow ana, w ysy p an a  w ie lu  
w agonam i d robniu tk iego  p iasku  
rzecznego.

Je d n ą  z nie byle jak ich  a tra k c ji  
jez io ra  będą  — pstfąg i, k tó re  zu 
s ta n ą  zaprow adzone w  jeziorze 
przez M iejskie Z ak łady  O grodni 
cze.
B asen  przyszłego jez io ra  napełn io  

ny  zostan ie  w odą z p rzep ływ ającej 
tu  rzeczki Cybiny. N apełn ian ie  po­
trw a  około  czterech  tygodni. D la 
sp ię trzen ia  w ody konieczne je s t 
w ybudow anie jaizu. P ra c e  te  p ro w a  
dzane są ju ż  od k ilk u  tygodni. S ta  
le czynny je s t m echan iczny  sp y ­
chacz, k tó ry  dzienn ie  p rzesu w a do 
400 m etró w  sześciennych ziem i, czy 
n iąc o lb rzym i w ykop.

Ja z  będizie w  ten  sposób zbudo­
w any, że um ożliw i spuszczenie wo 
dy z  jez io ra  poprzez dw ie śluzy ko 
m orow e. U rządzenie to będzie konie 
czne d la  okresow ego (praw dopodob 
n ie  co k ilk a  la t)  oczyszczania dna  ja  
ziora od wsizelkiego ro d za ju  w odo­
rostów , k tó re  m ogłyby u tru d n ia ć  
przeprow adzen ie  re g a t w ioślarskich  
i ka jakow ych .

P rz e lew ająca  się p rzez  zaporę w o 
da z jeziora sp ływ ać będzie m alow  
niczym i k askadam i d ług im  k o ry ­
tem . N astępn ie w oda przep ływ ać b<j 
dzie pod m ostem  p rzy  ul. P odw ale. 
N ad jazem  przerzucony  zastan ie  m o 
stek  d la  pieszych. P rzed  napuszcza 
niem  w ody do  jez io ra  w ybudow ane 
jeszcze zostaną konieozne u rządze­
n ia  techniczne p rzy  to rze  reg a to ­
w ym . O bejm ą one m. in . p rzy stań  
d la  łodzi o raz  specjalne b loki b e to ­
now e na  starcie.

N ależy przypuszczać, gdyż w szy 
stk o  w  te j chw ili za tym  przem a 
w ia, że w szystk ie w ykończeniow e 
roboty  zostaną  p rzeprow adzone 
w  w yznaczonych te rm inach  i j e ­
szcze w tym  roku odbędą się n a  
Jeziorze M altańsk im  reg a ty  o m i 
strzostw o Polski.

Zdzisław  Janow icz

Uśmiechnij się
P R A C E  W STĘ P N E

A m eryk a ń sk i  cyrk poszukuje no 
wego pogrom cy lwów.

Zgłasza się kandydat.
— Im ię  i nazwisko?  — py ta  d y ­

rektor.
— A m a d o  Miol
— K iedy  pan m oże  zacząć w y s tą  

PV?
— Natychmiast .
— Doskonale.  W ta k im  ra z i t  

sprzątnij  pan przede  w s z y s tk im  z 
k la tk i  lwa re sz tk i  pańskiego  p o ­
p rzednika!

P O P U L A R N O Ś Ć
D yrek tor  tea tru  do autora sztuki ,  

k tórej  premiera  świeci pustkam i:
—  Nie przypuszczałem, że pan  

je s t  ju ż  tak  znany!
NIECO K U L T U R Y  F IZ Y C Z N E J
Mały Adaś siedzi z  m am usią  w  

operze. Podczas głównej arii pri- 
m adonny ,  Adaś  zwraca się do m a ­
m y, w ska zu ją c  na dyrygenta:

— M amusiu ,  dlaczego ten pan  
ta k  grcfzi laską tej pani?

— Cicho bądź! On wcale je j  nie  
grozi.

— Hrn... To dlaczego ta pani ta k  
krzyczy?

M IŁO ŚĆ  N I E  Z N A  G R A N IC
—  -Powiedz mi, najdroższy,  czy 

kochałbyś mnie równie gorąco, gdy  
bym była daleko od ciebie?

— Ależ tak, skarbieI  Czym da­
lej, tym  goręcejI

T A K Ż E  CH O RO BA
— Panie doktorze, tam w  pocze­

kalni jest pacjent , k tóry  był ju ż  u 
wszystkich  lekarzy w  mieście!

— A na co się skarży?
— N a  doktorów!

—  Dlaczego pan zostawia na noc 
światło w  sklepie?

—  To przed złodziejami...
— A  czy oni nic m a ją  latarek?!

bela  odjeżdża; pow iedział sobie, że zobaczy ją  za m iesiąc, 
i to  m u obecnie w ystarczało .

P o  śn iad an iu  za jech a ł powóz; zaczęto się żegnać. Na 
g an k u  p anna Izabela  szepnęła do pan i W ąsow skiej:

— M ogłabyś też, K aziu, ju ż  n ie dręczyć tego biedaka...
— Kogóż to?
— Tw ego im iennika.
— Ach, S tarskiego... Zobaczym y.
P a n n a  Izabela  podała ręk ę  W okulskiem u.
— Do w idzenia — szepnęła z akcen tem  w  głosie.
O djechała . Cale to w arzystw o  sta ło  w  ganku  patrząc  na

powóz, k tó ry  z początku  o ddala ł się, potem  skręcił za 
staw em , znik ł za pagórkiem ,, znow u ukazał się i nareszcie 
został po n im  ty lko  tu m an  żółtego kurzu.

— B ardzo p iękny dzień — rzek ł W okulski.
— O, bardzo  ład n y  — odparł S tarsk i.
P an i W ąsow ska spod spuszczonych b rw i p rzy p a try w a­

ła się W okulskiem u.
Pow oli rozeszli się w szyscy. W okulski został sam. W stą­

pił do sw ego pokoju , lecz w y d ał m u się bardzo  pusty ; 
potem  chciał iść do p ark u , a le  coś go stam tąd  odepchnę­
ło... P o tem  przyw idziało  m u się, że pan n a  Izabela m usi 
jeszcze być w  pałacu , i w  żaden sposób n ie  mógł zrozu­
mieć, że w yjechała , że je s t ju ż  o m ilę od Z asław ka i że 
każda sekunda oddala  ją  od niego.

— A jed n ak  w yjechała! — szepnął. — W yjechała, w ięc 
i cóż?...

Poszedł nad  staw  i p rzy p a try w a ł się b ia łe j łódce, do­
koła k tó re j błyszczała w oda, aż oczy bolały. Nagle jeden 
z łabędzi p ływ ających  przy tam ty m  brzegu spostrzegł go 
i rozpuściw szy surzyd ta z szelestem  przy leciał do czółna.

I dopiero w tej chw ili schw yci! W okulskiego tak i sm u­
tek , tak i n iezm ierny, n iezg run tow any  sm utek  ja k  gdyby 
ju ż  m iat rozstać się z życiem...

(D. c. n.)

Bo!esław Prus

L A L K A



W R O C Ł A W

Szczerze

Zebranie wyborcze Zw. Zaw. 
przy CRS „Samopomoc Chłopska"

ujawniło wiele błędów
iu pracy dotychczasowego Zarządu ZOZ
Ponieważ ma on także poważne osiągnięcia
udzielono mu absolutorium

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

Dla uczczenia 
1 - B M a j s !
® Roczny plan 

do 30 czerwca 

2 miliony cegieł 

dodatkowo
T/" O M ITET A kcji Robót R ozbiór- 

kow ych i O dgruzow ania  n a  po­
w ia t w rocław ski, rozw ija jąc  coraz 
żyw szą działalność w  odgruzow a­
n iu  te ren u  — w ykonał p lan  za m a ­
rzec z pow ażną nadw yżką, w y raża- 
jąpą  się cy frą  940.000 szt. cegieł. Ta 
ponadp lanow a nad w y żk a  d a je  m a ­
te ria ł w y sta rcza jący  do budow y 30 
m ieszkań  3 izbow ych.

N a o sta tn ie j n a rad z ie  w y tw ó r­
czej uchw alono jednogłośnie, by 
d la  uczczenia Ś w ięta  X M aja w y ­
konać roczny p lan  odzysku i w y ­
syłk i cegły już  do 30 czerw ca 
1951 r. oraz, by podw yższyć um o­
w n ą  iiość d o sta rczen ia  P ań stw u  
cegły rozb iórkow ej o 2.000.000 
szt.

Podw yższona ilość cegły zosta ­
n ie  w ydoby ta  z ru in , gruzów  i 
fundam en tów  n a  te ren ie  pow iatu  
w rocław skiego.
N ależy podkreślić , że K om ite t 

A kcji Robót R ozbiórkow ych i Ody 
g ruzow an ia  n a  pow iat w rocław sk i 
w ezw ał od w spółzaw odnictw a wszy 
stk ie  pow iatow e placów ki ARR.

W spółzaw odnictw o dotyczyć b ę ­
dzie p rzed term inow ego  w yko n an ia  
planu, obniżenia kosztów  w łasnych  
i odgruzow ania terenów  porozb iór- 
kow ych.

7 ©  t o r b
d o ręczyc ie lsk ich
n a p r a w i
syŁtemem gospodarczym
Istenosz ob. Dudka

T ISTO N O SZ m iejsk i z U rzędu  
•*-' Pocztow ego W rocław  1, ob. 

D udka, zobow iązał się n ap raw ić  
sposobem  gospodarczym  78 to rb  
doręczycielskich.

G ru p a  listonoszy  m ie jsk ich  i 
w iejsk ich  tego U rzędu  zobow iąza­
ła się zdobyć 234 now ych p re n u ­
m era to ró w  w rocław skich  p ism  co­
dziennych.

O STA TN IE zeb ran ie  w yborcze do zak ładow e j o rgan izacji zw iąz­
kow ej przy CRS „Sam opom oc C hłopska" w e W rocław iu  p rze ­
kształciło  się w pow ażną n a ra d ę  roboczą, k tó ra  p rzeciągnęła  się 

do późnych godzin nocnych. Z eb ran i p rzeanalizow ali w szystk ie  osią­
gnięcia i b łędy w  p racy  do tychczasow ego zarządu  i po d ług ie j d y ­
sk u sji udzielili m u abso lu to rium .

N a j p o w a ż n i e j s z y m  n ied o ­
ciągn ięciem  w  p racy  zw iązko­

w ej było  lekcew ażące u sto su n k o ­
w an ie  się m ężów  zau fan ia  do n ie ­
zw ykle odpow iedzialnych funkcji, 
ja k ie  mieli* oni pełn ić. D yskusja  
w ykaza ła , iż na jg o rze j p racow ali 
m ężow ie z D ziału  K a d r i Szkolenia 
oraz B iu ra  P ro d u k c ji i U sług  — a 
w ięc dw óch n iem al n a jp o w ażn ie j­
szych działów  C entra li.

N ie w yw iązyw ał się ze sw oich 
obow iązków  szczególnie ob. Dobek. 
Z osta ł on n ap ię tn o w an y  przez ze- 

] b ran ie  w yborcze i w ykluczony ze 
zw iązku zawodowego.

W spom inając o złych m ężach 
zau fan ia , trzeb a  je d n a k  n ad m ie ­
nić, że k ilku  z n ich  zostało w y ­
różn ionych  za d obrą  i o fia rn ą  
pracę. P ochw alono ob. ob. M ie­
czysław a R adom skiego, Zofię 
Kyć, i Z. C zerw ińskiego. T ylko 
dzięki in ic ja ty w ie  n ielicznych 
jed n o stek  były  rea lizow ane n a j ­
w ażniejsze w ytyczne pracy 
zw iązkow ej, ja k  w spółzaw odnic­
tw o i szkolenie.

B rak  m asow ości by ł n ad  w yraz  
szkodliw y d la  w łaściw ego rozw oju  
p laców ki.

P onad to  zeb ran ie  stw ierdziło , że 
u stę p u ją cy  zarząd  m yln ie  in te rp re ­
tow ał u s ta w ę  o zabezpieczeniu so­
c ja listycznej dyscypliny  pracy , sto ­
su jąc  k a ry  m echaniczn ie  i bez za­
stanow ien ia  się n ad  k ażdym  w y­
pad k iem  osobno.

N ie m nie j zan iedbany  b y ł odci­
n ek  p racy  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej. 
Z arząd  ZOZ ogran iczał się do r e ­
dagow an ia  gazetk i śc iennej i zm ie­
n ian ia  d ek o rac ji a a  okolicznościo­
w e im prezy. P ra c a  św ie tlicow a była 
zan ied b an a  w  ogóle.

U s tępu jący  członkow ie za rz ą ­
du w y jaśn ia li, że w iększość n ie ­
dociągnięć spow odow ana była 
b rak iem  In stru k c ji z Z arządu  O- 
kręgow ego. D latego zebran i, u- 
znając, iż zarząd  Z O Z-u ponosi 
ty lko  częściow ą odpow iedzia l­
ność za istn ie jący  w  organizacji 
stan  rzeczy, o raz  p rzyznając, że 
dokonał on rów nież pew nych u- 
sp raw n ień  — udzielił m u ab so ­
lu to rium .

K oresp. W. B orysław sk ł

Odpowiedzi
redakcji

M . C . P r o s im y  o  p o d a n ie  n a z w is k a  
i a d re s u .  W p r z e c iw n y m  r a z ie  n i e  b ę ­
d z ie m y  m o g li  w y k o r z y s ta ć  n a d e s ł a n e ­
g o  n a m  a r ty k u łu .

Z y g m u n t  N a p . F r y z j e r  r z e c z y w iś c ie  
p o s tą p i ł  n ie t a k to w n ie ,  g d y ż  p o w in ie n  
g rz e c z n ie  w y t łu m a c z y ć ,  iż  s y n e k  W asz  
m o ż e  p r z y jś ć  w  in n y m  d n iu ,  a  n ie  
w ła ś n ie  w  s o b o tę ,  g d y  p r a c o w n ic y  z a ­
k ła d ó w  f r y z j e r s k ic h  m a ją  n a jw ię c e j  
p r ą p y .  I n te r w e n io w a ć  n i e  b ę d z ie m y .

Zobowiązania
k ie ro w c ó w

„Radiofonizacji 
Kraju"
zastały wykonane ,

IEROW CY sam ochodow i, za- 
tru d n ie n i w  D yrekcji O kr. R a ­

diofonizacji K ra ju  w e W rocław iu: 
A nton i H alick i, M arian  R udzki, 
A n ton i Sobkow icz i M ieczysław  
S w ita l pow zięli zobow iązanie zu­
życia w  zim ow ych m iesiącach 
1950/51 r. le tn ich  n o rm  paliw a.

Z obow iązanie to  w ykonali w 
100 proc., osiągając  pow ażne o- 
szczędności w  zużyciu  o liw y i b en ­
zyny. P o n ad to  obniży li oni w yso­
kość zużycia le tn ic h  n o rm  p aliw a
0 10 proc.

K ierow ca A n ton i H alick i zao­
szczędził w  styczn iu  pon ad  300 li­
tró w  benzyny.

K ierow ca S w ital, zaoszczędzi! w 
lu ty m  135 litró w  benzyny. K ierow ­
ca wozu ty p u  F u rg o n e tk a  -  Skoda, 
M arian  R udzki, p rze jech a ł bez re ­
m on tu  75.000 km  i zobow iązał się 
p rze jech ać  jeszcze 25.000 km . bez 
n ap raw y . K iero w ca  w ozu A nton i 
Sobkow icz p rze jech a ł n a  oponach 
m ark i „S tom il" 48.000 km . (p rze­
w id z ian a  n o rm a  w ynosi 20.000 km )
1 oddał je  jeszcze w  ta k  dobrym  
s tan ie , że n a d a ją  się do re g e n e ra ­
cji.

Piertusza
na D o ln y m  S lqsku

śiuietlica
działkowców
n  RZED rok iem  O kręgow a R ada 

Zw iązków  Zaw odow ych w y ­
dzieliła 29 h a  n ieuży tków  zasy p a­
nych  ru m ow isk iem , p rzeznaczając 
je  n a  p racow nicze ogródki dz ia łko­
w e d la  m ieszkańców  z okolicy ul. 
D ługiej.

M etalow cy z pob lisk ich  zak ładów  
pracy , ko le jarze , p racow nicy  M ZK 
i inni, zak ład a jąc  tam  kolonię 
działkow ą „Pogoń" n ie  m ieli 
w praw dzie  dużo pieniędzy, a le  za 
to silną  w olę i ocho tę do pracy.

„D zika p u sty n ia"  w k ró tk im  cza­
sie zam ien iła  się w 3000 ogródków , 
pełnych  kw ia tó w  1 zieleni.

P rócz tego, w spólnym  w y sił­
kiem  działkow ców , p rzy  pomocy 
ORZZ w ybudow ano  pierw szą  na  
D olnym  Śląsku św ietlicę przy ko ­
lonii ogródków  pracow niczych. 
O tw arc ie  św ie tlicy  n as tąp i w 

nadchodzącą  niedzielę. U dział w u -  
roczystościach  w ezm ą p rzed staw i­
ciele M RN i ORZZ, k tó rzy  w ręczą 
zasłużonym  działkow com  cenne n a ­
grody. (W -y)

I U TRO  je s t d zień  targow y. Na  
plac N a n k ie ra  przyb ęd ą  w o zy  z 

p o d m ie jsk ich  w si. A le  i  dzisia j 
ru ch  na p lacu  p a n u je  n ie  m ały. 
I lu  tu  grasu je  sp e ku la n tó w  — 
tru d n o  na p ie rw szy  rzu t oka  oce­
nić. Oto, ja k  n a sz ry so w n ik  w id z i 
pl: N ank iera .

W O I.N E POSADY
PO TRZEBN A  gospodyn i 
do m a łżeństw a  p ra c u ją ­
cego. L om py 17 m . 9. 
Zgłaszać się  codzienn ie 
od godz. 17-ej. 805g

PO TRZEBN A  n a ty c h ­
m ias t gosposia lub  w y ­
chow aw czyn i n a  b ardzo  
d o b ry ch  w aru n k ach . 
Z głoszenia ,,S łow o“ pod 
„ L ek a rz" . 820g

PO SZU K U JĄ  
_______ P RACY
CHEM ICZKA z p ra k ty ­
k ą  w dziale  an a lity c z ­
ny m  p o szu k u je  p racy . 
Z głoszenia ,.S łow o“ pod 
„Chemiczka**. 747g

L O K A L E ________

SZUKAM  poko ju . Cena 
o b o ję tn a . Z głoszenia do 
„S łow a P o lsk ieg o '1 pod 
„N atychm iast**. 720p

ZA M IEN IĘ dw a p oko je  
z k u ch n ią  w  ś ró d m ie ­
ściu  n a  je d en  pokó j z 
k u ch n ią  O ferty  „Słow o 
P o lsk ie"  pod  „D w a po ­
k o je " . 792

SAM OTNY n a  s tan o w i­
sku  p o szu k u je  poko ju  
u m eb low anego  n a jc h ę t­
n ie j dz ie ln ica  w illow a 

i (p rąd  zm ienny). C ena 
I  o b o ję tna . O fe rty  „Sło- 
; w o Polskie** pod  „In- 

spektor**, 793gI ---------------------
| SZUKAM  p o k o ju  nie- 

um eb low anego  sub loka- 
i to rsk iego . Zgłoszenia 
i „Słow o Polskie** pod 

„T echnik*4. 802 s

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  G r a b o w s k a  M a ria , 
W ro c ła w -O p o ró w , W ro ­
c ła w s k a  19/ 2. 819p

ZGUBIONO k siążeczkę 
w o jskow ą, leg. Zw. 
Z aw ., 2 w yciąg i a k tu  
ś lu b u , od c in ek  zam el­
dow an ia , k a r tę  row ero  
w ą na  nazw isko  P yzia 
S tan isław , W rocław  — 
O sobow ice. 808g

ZGUBIONO 26. I II . 51 
r. p o r tfe l z d o k u m e n ­
ta m i n a  nazw isko  N o­
w ak  J e rz y , S taszica 
N r 2. 82lp

ZG U BION O  k siążeczkę 
w o jsk o w ą w y d an ą
p rzez  RK U  Je le n ia  G ó­
ra, od c in ek  zam eldow a 
n ia , k a r tę  ro w ero w ą na 
nazw isko  H aras  Józef 
zam . w  S ied lęc in ie  
pow . Je le n ia  G óra. 822p

ZGUBIONO 23 m arca  
za św iadczen ie  r e je s tr a ­
c ji w o jskow e j n a  n a ­
zw isko  Ł u k a sik  S ław o­
m ir, w y d an e  p rzez  
RK U  B olesław iec. 823p

ZGUBIONO zaśw iadczę 
n ie  o zgłoszeniu  pasz­
p o rtu  zag ran icznego  
w y d an y  p rzez  PKM O 
n a  nazw isko  S ibesta  
W incen ty  i M aty lda  
E isne r. 825p

R Ó Ż N E
3RZY BŁĄ K A Ł się  p ies 
>eter ir lan d zk i. O debrać  
Jr. K law e  H en ry k , Cha 
u b iń sk ie g o  3 K lin ik i 
ZJin. - P o l. 817g

Dr. ob. H A LSK IEM U  i 
techn ikow i ob. R ozpęd- 
kowi za d o skonałe  i 
szybkie w y k o n an ie  sztu  
cznego u zęb ien ia  w  
U bezpieczaln i S po łecz­
nej. sk ład am  serdeczne  
podziękow anie  — W ła­
dysław  O learczyk . 803g

PRZEPRA SZA M  ob. J a ­
neck iego  W ik to ra  i co­
fam  oszczerstw o  rzu co ­
ne n a  n iego  o k radzież  
g a rn i tu ru  n a  szkodę 
m ego m ęża, w ypow ie­
dziane  w  obecności J . 
S am ulew icz, s t .  K a ro ­
lew sk ie j, K. S a^ jiew icz  
i K. K a liszew sk ie j — 
H. S aja . 750g

Z G U B Y
ZGUBIONO zaśw iadcze­
nie SP  n a  nazw isko  N ie­
w iadom ska M irosław a,’ 
M ączyńsk iego  2/4. 795g 1
ZGUBIONO zaśw iadcze-J 
n ie  n a  nazw isko  Bile-: 
w icz K ry sty n a , T ra u ­
g u tta  84. 797g,

U NIEW A ŻNIA  się zaguj 
b ic n e  za św iad czen ia  
tym czasow e N r 18114 na 
K izyż  n ad a n y  ob. K o­
złow skiem u F elic janow i 
rozkazem  K. B. W. z 
dn ia 14. VII. 1945 r. 
N r 3. 798g

ZGUBIONO leg. Zw. 
Zaw . 171279 na nazwisko! 
Zyblew óki W łodzim ierz 
W rocław , T rzeb n ick a  13.

eoig1

ZG U BION O  od c in ek  za 
m eld o w an ia  n a  n a z w i­
sko S zw arnóg  Czesław  
W rocław , B ie rżań sk a , 
S ta c ja  POM . 804g

ZGUBIONO p rzep u s tk ę  
służbow ą w y d a n ą  przez 
B iu ro  P e rso n a ln e  „Pa- 
faw ag “ n a  naćw isko  
W odzińska C zesław a.

810g

ZGUBIONO książeczkę 
w o jskow ą na nazw isko  
Jaw o rsk i Z b ign iew  (m a 
ryn arz ), zaśw iadczen ie  
w o jskow e i od c in ek  za 
m eld o w an ia  na nazw i­
sko  J a w o rsk i W iktor, 
K rasiń sk ieg o  30. 81 lg

ZG U BION O  leg. s łuż­
bow ą 3 — 16 w ydana 
przez  PRM UC W rocław  
na  nazw isko  Ł ukaszek  
A lfred , G rab iszyńska  
163. 813g

ZGUBIONO dow ód oso 
b is ty , k a r tę  re je s tra c y j 
!ną, leg. f irm y  Z ak ł 
P o rtre to w e g o  „Apollo**, 
IK ielce, leg. f irm y  Z akł. 
[P o rtre tow ego  „A rto s” 
[K ielce, odcinek  zam el- 
idow ania ’ n a  nazw isko 
S tru cz y k  J u lia n , Wią- 

;zów, pow . S trze lin . 814g

'SK RA DZION O  odcinek  
zam eldow an ia , sk ie ro ­
w anie lek., leg. Zw. 
Zaw . n a  nazw isko 
O strow ska M aria, G óra 
Ś ląska, u l. W ąska 9.

816g

ZGUBIONO k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  w o jsk , na na 

jZwisko P rę d k i Jan . 
W rocław , P sie  Pole, 

(M archlew skiego 64,2.
1 818g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  D z io b e k  M a r ia n  w y  
c iany  p rz e z  Z a r z ą d  M ie j 
sk i  J e le n i a  G ó ra . 824p

12 kg. paszy
zjada

każda gęś
w tuczami drobiu
T 1 UCZARNIA drobiu przy ul. Ka- 

miennej — to prawrdziwa fabry­
ka sm akow itych gąsek, kur, indy­
ków i kaczek.

Drób wodny, a w ięc kaczki i gęsi 
tuczy się tam  przez 24 dni. W  tym  
czasie każdy „ptaszek” spożyw a ok. 
12 kg. paszy treściw ej, przy czym 
przyrost jego w ynosi od 25 — 30 
proc. żywej wagi. M asow y ubój od­
byw a sią za pom ocą prądu elektrycz 
nego.

Po odpowiednim  spreparow aniu 
w szystkich części organicznych o- 
trzym uje się z ubitych kaczek, gę­
si i indyków  w iele cennych su­
rowców. N.p. kacze i gęsie pierze 
używ ane jes t do w ypychania podu 
szek i pierzyn, skórki ściągnięte 
z łapek indyczych m ają zastoso­
w anie w przem yśle g a lan te ry j­
nym, zaś sam ych łapek używ a się 
do p rodukcji bulionów.
W ielu sm akoszów drobiu z pew ­

nością zain teresu je fakt, że w roku 
bieżącym  zostanie w ybudow ana w 
M uchoborze jedna z najw iększych 
tuczarń  drobiu w Polsce. Będzie o- 
na miała w łasną hodow lę łabędzi i 
pół-dzikich kaczek — które podobno 
doskonale sm akują. (Ana)

Referaty
są wygłaszane

[ecz nie słuchają
ich ci, d la  k tórych

są przeznaczone
P  RZY W ydziale R olnym  U n iw er- 

sy te tu  u tw orzono  In s ty tu t  P ro ­
dukcji R oślinnej, k tó ry  prócz sw ej 
pracy  badaw czej p row adzi d z ia ła l­
ność po legającą  n a  zb liżan iu  nau k i 
do p rak tyk i.

W ty m  celu, co czw a rtek  w  lo ­
k a lu  In s ty tu tu  pi"zy ul. N orw ida  27, 
odbyw ają  się posiedzenia, n a  k tó ­
ry ch  są om aw iane: ak lim a ty zac ja
zbóż n a  D olnym  Ś ląsku , m iejscow e 
w aru n k i glebow e itp .

P ro b lem y  te  zw iązane są  bez­
pośrednio  z  podniesien iem  w y ­
dajności o raz jakości p rodukcji 
ro ślinnej. W ydaw ało  by sią, że w  
n a ra d a c h  IP R -u  w in n i b rać  u- 
dzial p rak ty cy  z podw roclaw skich  
PG R -ów , spółdzieln i p ro d u k cy j­
nych , ogrodnicy , p rzedstaw ic ie le  
ZSCh itd .
T ak  je d n a k  nie jest. B rak  za in ­

te reso w a n ia  ze s trony  p rak tyków  
pow oduje, że posiedzenia IP R -u , 
pom yślane jako  pow ażne n a rad y  
w ytw órcze, um ożliw iające w ym ia­
n ę  dośw iadczeń naukow ców  i p ro ­
ducen tów  — sta ły  się po p rostu  
zw ykłym  w ygłaszaniem  refe ra tów .

  (W -y)

Czy to
nie za mało?

MACH O pery  W rocław skiej 
je s t jednym  z w iększych w 

Polsce. Z daw ałoby się, że wobec 
tego każdy  m ieszkaniec W rocław ia 
może p rzy n a jm n ie j raz w  roku  był 
na p rzed staw ien iu  operow ym .

N iestety , tak  n ie jest. Szczególnie 
zan iedbane są szkoły średnie. P rz y ­
kładem  są uczniow ie IV Szkoły 
O gólnokształcącej, k tó rzy  w b. r. 
szk. nie by li an i razu  w  Operze.

Uczniów po inform ow ano w W y­
dziale O św iaty  MRN. że D yrekcja 
O pery przydziela  zaledw ie...”400 b i- 
13tów m iesięcznie dla 13 szkół wd 
W rocław iu.

Czy to nie za m ało?
(BB)

Przed sprzedażą
łaja
będą prześwietlane
W  ZWIĄZKU z rozpoczęciem  się 

sezonu jajczarskiego, detaliczna 
cena ja j spadła  i w ynosi obecnie 
60 gr. za sztukę.

W szystk ie ja ja  dostarczane do 
sklepów  państw ow ych i uspołecznio­
nych są zupełnie świeże, gdyż prze­
chodzą przed ukazaniem  się w sprze 
dąży dokładne badania. Prócz tego 
badan ia te, przeprow adzane drogą 
prześw ietlania  specjalnym i lam pa­
mi, pow tarzane są tuż przed odda­
niem  tow aru  do rąk  klienta.

Sklepy, k tó re nie zaopatrzyły 
się jeszcze w takie  lam py, -fcinny 
to uczynić bezzwłocznie, by unik­
nąć  ew entualnego sprzedaw ania 
ja j — zepsutych podczas leżenia w 
m agazynie. (Ana)

Notatnik
wrocławski

★ W dzisiejszym  „Czwartku l i ­
te rack im ", k tó ry  odbędzie się o g. 
17-ej w  sa li Z L P  przy  pl. N an k ie ­
ra  7 w y stąp i a r ty s tk a  PTD , ob. 
E w a Szum ańska. W stęp  w olny.

*  O zastosowaniu kom bajnów w
budow nictw ie  żelbetonow ym  m ó­
w ić będzie dziś o godz. 17-tej inż. 
J a n  Suw alsk i. O dczyt w ygłoszony 
zostanie w  D om u T echnika, ul. 
gen. Św ierczew skiego.

★ Dzień wczorajszy byl ciepły
i słoneczny. P oniew aż b a ro m e tr  
w sk azu je  zw yżkę ciśn ienia , m oże­
m y m ieć nadzieję , że i dzis ia j b ę ­
dzie ła d n a  pogoda.

*  N ie piekarnia n r  34, lecz p ie ­
k a rn ia  n r  35 pod ję ła  zobow iązania 
P ierw szom ajow e, o k tó ry ch  p isa ­
liśm y  d n ia  2 bm .

IfWlDOWfSKA

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — f o d l .  19
, ,R ig o le t to ‘'.

P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13,30 -4

„ F l e t  z a c z a r o w a n y " ;  g o d z . 19,13 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  

5 — ,,G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
ś re d n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł  h is to r y c z n y )  
R y n e k ,  S t a r y  R a tu s z .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w 
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a r th a " .

Z P A P  — S ta l in g r a d z k a  26, — „ T e c h n ik i  
r y s u n k o w e " .

K I N A
Ś L Ą S K  — „ W ie lk o p a ń s k ie  h u l a n k i "  

(w ę g .) , g o d z . 16, 18 1 20.
S C A L A  — „ S ta t e k  D e r b e n t"  ( ra d z .) ,  

g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ T a jn a  m is ja "  ( ra d z .)  

g o d z . 16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ C z e rw o n y  ru m a k '*  

(an g .) , g o d z . 16, 18 I 20.
P O K Ó J  — „ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  (N R D ) 

g o d z . 17 i  19.
P O L O N IA  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h * 1 

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i  20.
T Ę C Z A  - -  „ A w a n tu r a  n a  w s i "  (cz e sk .) , 

g o d z . 15,45, 18 i 20,15.
P IO N IE R  — „ P o s z u k iw a c z e  złota** 

( ra d z .) ,  g o d z . 16 i 18. P r o g r a m  a k tu a l ­
n o ś c i  — g o d z . 20 i 21.

F A M A  — „ D z ie je  k o m p o z y to r a "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ Ś w in ia r k a  1 pastuch** 
( ra d z .) ,  g o d z . 19,30.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ P a le r m o "  - i  
c z y n n y  o d  g o d z . 9—21.

D Y Ż U R Y  A P T E K
A p t S p o ł. N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25.
»• »» ii 9 — u l .  K u r z y  T a rg  4.
•• *» ,9 17 — u l .  P u ła s k ie g o  16.
. i9 99 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  — u l .  

C u r ie  S k ło d o w s k ie j  66/68.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  4 (o d d z . w e w n .)

— u l .  św . J ó z e f a  2.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r 5 (o d d z. d z ie c .)

— u l. K a s p ro w ic z a  64/66.

Spacerkiem  
Po Wrocławiu
Difeci piszą
t iS  A S Z  apel w  „S zczerze ' nie pozo  
" •  stał bez echa. Dzieci ze S zk o ­
ły  P odstaw ow ej nr 17 nadesła ły  
na m  list, w  k tó ry m  donoszą, że 
zobow iązu ją  się uporządkow ać  
sk w e re k  p rzy  ul. T ra u g u tta , obok  
do m u  nr 54.

S k w e re k  ten  uczennice uporząd­
ko w a ły  jeszcze  
w  ub. roku, ale 
cala robota p o ­
szła na m arne, 
gdyż k lo m b y  zo ­
sta ły  w  jesieni 
zdep tane. O bec­
n ie  dzieci po ­
now nie  w zię ły  

się do porządkow ania . A le  m ają  
jed en  pow ażny kłopot: u p rzą tn ię te  
śm ieci schowały... za budką z  ow o­
cam i i nie m a nikogo, k to  pom ógł 
by im  w y w ieźć  je  stam tąd.

A  m oże zna jdzie  się ktoś?

Zm iana menu
f j  O W SZEC H NE zain teresow anie  
* przechodniów  budzą  czerw one  
i zw y k le  karpie, p ływ a jące  w  nie-  

• z-Kgonej ilości w  fosie m ie js k ie j .!
P rzysta jący  na  j 

ludzie  j 
rzucaj,, im  ka-  j 
w alki : hleba. I 
Czasami są 
< iię te k  - i?l- 
We, *e nie 
jadłby i ę \ n a ­

w e t cziow iek. 
A  co dopiero  
drobne ry b k i. 

•'Chleb w  w o ­
li zie kiś nie i 

r>Jb<! n  /Zachorow ać. Dlatego
t o  tr.’ i : rzucać ty lko  o kruszyny .
Ponadte, zdaje  się nam , że gdyby  
ryb-j um iały  m ów ić, ju ż  daw no  
p p s iły b y  o zm ianą jadłospisu.

Przykre zjawisko
0  TRZY M A LIŚM Y  bardzo przy- 
^  k ry  list. N asza czytelniczka, 
o p isu jąc  sw o ją  przygodę, sk a rży  
się  n a  zachow anie k ilk u  m łodych 
osobników  w  uczniow skich  czap ­
kach.

„C hcę nap isać W am  o pew nym  
niem iłym  zajściu  — donosi „S łow u" 
nasza  C zytelniczka. — W ychodząc 
ze sw oją znajom ą z k in a  „P ion ier", 
zostałyśm y zaa tak o w an e  przez k il­
ka* w yrostków , k tó rzy  zagrodzili 
n am  drogę i obdarzy li n iecenzu ­
ra ln y m i ep itetam i. W pew nym  m o­
m encie uczulam  uderzen ie  pięścią, 
zn a jo m ą zaś kopnięto.

C zyte ln iczka kończy lis t p y ta ­
n iem : „Co m iałyśm y robić, m y,
dw ie m łode kobiety, w obec takiego 
zachow an ia  się m łodzieńców  w 
czapkach  uczniow skich?"

M usim y z p rzykrością  stw ierdzić, 
l i  w ypadków  podobnych do o p isa ­
nego nic m ożem y w  naszym  m ie­
ście zaliczyć do bardzo rzadkich .

N ie w in im y całe j m łodzieży. 
C hcem y jed y n ie  nap ię tn o w ać  n ie ­
liczną je j g arstkę , k tó ra  sw oim  z a ­
chow aniem  sta w ia  się sam a poza 
środow iskiem  dzielnej m łodzieży 
polsk iej, w y k azu jące j dbałość o za 
chow anie dobrego obyczaju  i o co­
ra z  w iększe postępy w  nauce.

W zw iązku z opisanym  w y p ad ­
kiem  apelu jem y  do sam orządów  
szkolnych i do zarządów  kół ZM P, 
by om ów iły to w ydarzen ie  n a  w ie ­
czorze dyskusy jnym  i n ap ię tnow aw  
szy zachow anie się n ieodpow ie­
dzia lnej g arstk i uczniów , rozw aży­
ły możliwości u ch ron ien ia  kob ie t 
od podobnych zajść.

Ja sn e  postaw ien ie sp raw y  przez 
m łodzież może przyczynić się do 
całkow itego z likw idow ania hu ligań  
stw a  n a  ulicach, w  m iejscach p u ­
blicznych, na  stad io n ach  sp o rto ­
w ych, w  k inach  i parkach .

P ięk n e  osiągnięcia m łodzieży 
n ie  m ogą być podw ażane przez 
sw aw olę jednostek .

Chcielibyśm y też, ażeby sam o ­
rząd y  uczniow skie i kola szkolne 
ZM P zw róciły  uw agę n a  n ieodpo­
w iedn ie zachow yw anie się pew nej 
g rupy  m łodzieży w  tram w ajach . 
Na tym  odcinku je s t rów nież w iele 
do zrobienia, (rs)

POSZU K UJĘ poko ju l 
W rocław  lu b  o k o lice .1] 
Zgłoszenia do „S łow a , 
P o lsk iego" ,,A. M .“ . 815g ]

IN ŻY NIER sam o tn y  po- j 
s zu k u je  p o k o ju  p rzy  n ie  
licznej rodzin ie . O ferty! - 
.S łow o" „ k o m fo rto w y ” 

809g ;

ZA M IEN IĘ m ieszkan ie  \ 
w dzieln icy  w illow ej (2 
p oko je , 1 k m . ogród) 
na podobne w  ś ró d m ie ­
ściu . O ferty  pod  „ lnży -, 
n ie r " . 807g

ZA M IEN IĘ pokó j na 
dw a p o k o je  z kuchnią! 
za zw ro tem  kosztów  re-j 
m o n tu . Z g łoszenia pod| 
„Zaraz**. 812g!

HANDLOW E
SKO D A  1100 s ta n  do-| 
b ry  sp rzedam . Jan u -: 
szew icka  13 m . 7. 794g|

SPRZED AM  c iągn ik  
„Diesel** z p rzyczepą,!1 
sam ochód  „W an d e re r | 
24“ , s iodła ko n n e  ra - ,; 
dio, dyw an  duży, D u­
bo is 6 m. 6. 795g

K U P IĘ  w ózek spacero-^ 
w y  czeski. O fe rty  „Sło! 
w o Polskie** pod „W ó- 
zc k “ . 799g

SPRZED AM  rad io  m ar! 
k i „A ga" W rocław ,1 
W ięckow skiego 6 m . 12 
(godz. 16—18). 800g

SPRZED AM  rad io  u n i­
w ersa ln e . S tu d en c k a  17 
m. 42. O ficyna na p ra -  

jwo. 748g

SPRZED AM  s trep to m y  
cynę, W rocław , u l. Ku 
jew sk a  2a m. 6 od 

: godz. 17-ej. 806g
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Einar A ndersson

Dzisiaj o 19 tej w Hali Ludowej
spotkanie pięściarskie drużyn

Szwecfi  i Polski

przedmeczowe
K ie d y  goScie  i iw e d z c y  J e d li  ł n l a d s -  

n ie  w  h o te lu  P o lo n ia ,  w  K la p a ch  
m a r y n a r e k  w ie lu  i  n ic h  w id n ia ły  h e r ­
b y  W ro c ła w ia  D o s ta li  Je w z a m ia n  *a 
e m b le m a ty  sw o ic h  k lu b ó w  s p o r to w y c h .  

• • •

Prz e d  o b ia d e m  g o ś c ie  t r e n o w a l i  w  
h a li  s p o r to w e j  z r z e s z e n ia  S ta l - P a -  

f a w a g .  Z  p o d z iw e m  p a t r z y l i  o n i  n a  u -  
r z ą d z e n ia  s p o r to w e ,  s to ją c e  d o  d y s p o ­
z y c ji  s p o r to w c ó w  P a f a w a g u .

- -  U n a s , w  n a s z y m  k r a j u  n ie  m a m y  
ta k  d o b r y c h  u rz ą d z e ń .  R o b o tn ic z e  z r z e ­
s z e n ia  s p o r to w e  n ie  d y s p o n u ją  f u n d u ­
sz a m i n a  w y p o s a ż e n ie  sa l t r e n in g o w y c h  
w  ta k  k o s z to w n y  s p rz ę t .

Migawki
Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I B

T \  O W rocław ia p rzyby li p ięśc iarze  robo tn iczej rep re zen tac ji Szwedz­
i e  k iej, k tó rzy  w  dn iu  dzisie jszym  sp o tk a ją  się w H ali L udow ej 
■ naszym i bokseram i. P ro sto  z d w o rc a  goście udali się na  śn iadan ie  
do ho te lu  P olonia, po czym  w y jech a li n a  tren in g  do S ta li-P afaw ag .

Szw edzi p rzybyli w  licznej g ru ­
pie 18 osób, w  k tó re j zn a jd u je  się 
15 zaw odników  —- m łodych ch łop­
ców, typow ych S kan d y n aw ó w  o ja ­
snej cerze i b lond w łosach. C h a rak ­
terystyczne, że w szyscy noszą w 
k lap ach  m ary n a re k  znaczki p rzed ­
s taw ia jące  białego gołębia — sym ­
bol w alk i o pokój o raz efek tow ne 
p lak ie tk i w ydane w  Szw ecji z o- 
kaz ji se tnej rocznicy ogłoszenia 
M an ifes tu  K om unistycznego.

— W zespole naszym  zn a jd u je  
się 5-ciu członków  K om unistycz­
n e j P a r tii  Szw edzkiej, resz ta , to 
ak tyw iśc i robotn iczych zw iąz­
ków  — inform ow ał nas k ie ro w ­
n ik  ekipy H erm an  Jonsson. P o ­
rozum ienie  z p ięśc iarzam i je s t 
dość tru d n e , gdyż n ie  zn a ją  j ę ­
zyków  obcych, a ty lk o  n iek tó rzy  
słabo m ów ią po ang ie lsku  i n ie ­
m iecku.

— Celem  naszej w izy ty  prócz 
sp o tk ań  w  rin g u  je s t  zacieśn ien ie  
m iędzynarodow ej so lidarności k la ­
sy robotniczej, skup ione j w okół 
fro n tu  w a lk i o pokój —  m ów i n ie -

’ zw ykle w ysoki „p ó łśred n iak "  A ke 
D ahlberg , przypuszczaln ie  p rze- 

! c iw n ik  D eblsza. P o lak  n ie  będzie 
| m ia ł chyba ła tw e j p rzep raw y  ze 
Szw edem , k tó ry  choć w aży  63,5 kg 
liczy sobie p o nad  190 cm w zrostu, 

W śród b okserów  szw edzkich  
o d n a jd u jem y  „m uchę" R u rg - 
stro m n a , k tó ry  p rzed  p a ru  la ty  
w W arszaw ie pokonał P a to rę . 
R urgstrom , to ag resy w n y  p ię ­
ściarz, w alczący z głow ą w y su ­
n ię tą  do przodu. Je ś li K a sp e r-  
czak będzie w  d o b re j form ie, 
pow in ien  z n im  w ygrać . In n e  
nasze m uchy  m ogą m ieć  ze 
Szw edem  ciężką p rzep raw ę. 

B u rg stro m  z ożyw ien iem  w spo­
m ina  s ta r t  p ięśc iarzy  rad zieck ich  
w  Szw ecji.

— To znakom ici bokserzy , n ie  
j  m ają  ró w n y ch  w E urop ie. S p o tk a - 
| łem  się w ów czas z B ułakow em . U - 
i  leg łem  w I I I -e j ru n d z ie  przez t.k.o.
| C hcia łem  w y trw a ć  do końca w a l-

A rn e  E riksson  ----------------------- ------ ------------------------ :—

In g m a n  B urgstrom

ki, ale bokser radzieck i zdem olo­
w ał m nie kom pletn ie .

B okserzy S zw ecji o p o w iad a ją  o 
w rażen iach  z W arszaw y, gdzie b a ­
w ili jed en  dzień przed przybyciem  
do W rocław ia. Szczególnie zachw y­
ciła ich b ie lańska  AW F, k tó rą  zw ie­
dzili dokładnie.

G dyby u  n as w  S zw ecji by ła  ta ­
ka  uczeln ia — w zd y ch a ją  nas i go­
ście.— A W F to id ea ln y  o b iek t do 
szkolenia i w y chow yw an ia  k ad r 
sportow ych .

S kand y n aw scy  p ięściarze o d ­
by li p rze jażd żk ę  tra s ą  W—Z, za ­
trz y m u ją c  się p rzy  p lacu  Z am ­
kow ym  pod pom nikiem  k ró la  
Z yg m u n ta  III-eg o . N ie m a łą  u - 
c iechę  sp raw iły  1m ruchom e 
schody, k tó ry m i jeździli w  dół i 
n a  górę, ciesząc się  ja k  dzieci.

U w a g a
posiadacze 
biletów na mecz
D L A  orien tacji publiczności, k tó ­

ra w  dn iu  d zis ie jszym  o godz. 
19-tej uda się do H ali L u d o w ej na 
m ięd zyn a ro d o w y m ecz p ięściarski 
p o m ięd zy  d ru żyn a m i Z w ią zkó w  Z a ­
w o d o w ych  S zw ec ji i Polski, poda­
je m y  k ilk a  in tere su jących  szczegó­
łów .

JA K  W EJSC  
DO H A LI LU D O W EJ

Posiadacze b ile tów  ringow ych  i 
| na oba a m fite a try  w chodzą  g łów ­
n y m  w e jśc iem  od strony  kina  „Po­
k ó j“ i iglicy.

| Posiadacze b ile tów  na p ra w y  bal- 
| ko n  i m iejsca  sto jące w chodzą  od 
s tro n y  ul. W róblew skiego. 

j Posiadacze b ile tów  na lew y  bal- 
ko n  i m iejsca  stojące w chodzą  od 
s tro n y  „G astronom u“ . Przodow nicy  

| p racy  i w szyscy  ci, k tó rzy  m a ją  bi- 
: le ty  na scenie, w chodzą  z p rzec iw - 
' leg łej s tro n y  Hali.

J a n u sz K a sp er czak  
w  k a ry k a tu rze  Ż ebro w sk ieg o

Z a p y tu j e m y  t r e n e r a  S t ig a  J o n s s o n a ,  
J a k i  Je g o  z d a n ie m  ja ę d z ie  w y n ik  

m e c z u .
— C h c e m y  w y g r a ć  są d z ę , że  n a m  się  

u d a  — o d p o w ia d a .  A le  J a k i  b ę d z ie  w y ­
n ik  t r u d n o  J e s t  d z is ia j  p o w ie d z ie ć .

N a jb a r d z i e j  U czę n a  B u r g s t r o m a .  S t i ­
g a  T r S jd a  i C la e s e n a .  B a rd z o  d o b r y m  
b o k s e re m  J e s t  t e ż  D a h lb e rg .

J a k i  b ę d z ie  w y n ik  s p o tk a n ia  p o w ie m  
w a m  j u t r o  p o  m e c z u  — k o ń c z y  n a s z  
r o z m ó w c a .

Zestawienie par
M usza: B u rg stro m  — K asperczak  
p ió rkow a: E riksson  — S te fan ik  
kogucia: Eck — S trę k  
lekka: C lassen — A ntkiew icz 
Ickkopó łśredn ia : D ah lberg  — D ę­
bisz
p ó lśredn ia : F ro jd  — C hychła 
lek k o śred n ia : V ik!ander — K o l­
czyński
śred n ia : E. A ndersson  — P a liń -  
ski
półciężka: F. L . A ndersso n  — 
G rzelak
ciężka: A sm ann  — G ościańskl

Sylwetki
pięściarzy
szwedzkich

I n g m a r  B u r g s t r o m  l a t  25, z z a w o d u  
a u to m e c h a n ik .  W a lc z y ł  Już  p rz e c iw k o  
r e p r e z e n ta c j i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
P o ls k i ,  z w y c ię ż a ją c  K a r p ie r a .  P o n a d to  , 
s p o ty k a ł  s ię  z  B u ła k o w e m  Z S R R  u le -  i 
g a ją c  m u  p r z e z  t .k .o .  w  I I I - c ie j  r u n ­
d z ie .

A ę n e  E r ik s o n  — l a t  29, z z a w o d u  
m o n te r  e le k t r y k ,  w a lc z y  w  k lu b ie  sz to k  
h o lm s k im . S to c z y ł  d o ty c h c z a s  72 w a lk i  
i b y ł  w  u b ie g ły m  r o k u  m is tr z e m  S z w e ­
c ji .

O lle  E c k  — la t  21, r o b o tn ik  w  p r z e ­
m y ś le  g u m o w y m , p ó ł f in a l i s ta  te g o r o c z ­
n y c h  m is tr z o s tw  S z w e c ji.

L e n n a r t .  C la s se n  — »at 25, r o b o tn ik  
w  p rz e m y ś le ^ fe u m o w y m , f in a l is ta  t e g o ­
r o c z n y c h  m is tr z o s tw  sw e g o  k r a j u .

A k e  D a h lb e rg  — la t  22, z z a w o d u  sz o ­
f e r  z d o b y ł  w  b ie ż ą c y m  r o k u  m is t r z o ­
s tw o  S z w e c ji  J e s t  o n  n a jw y ż s z y m  z a ­
w o d n ik ie m  c a łe j  e k ip y .

W z ro s t  Jeg o  w y n o s i  1»0 c m . S to c z y ł  
d o ty c h c z a s  55 w a lk ,  z te g o  w y g r a ł  30 
i z a lic z a  s ię  d o  n a js i ln ie js z y c h  p u n k tó w  
s w o je j  d r u ż y n y .

S t ig  F r o jd  — l a t  29 p r a c u j e  Ja k o  
m o n te r  k o n s t r u k c y jn y  i m a  s to c z o n y c h  
ju ż  72 w a lk i .

G 6 te  Y ik l a n d e r  — lic z y  24 la t a ,  s to ­
c z y ł d o ty c h c z a s  100 w a lk .

P r a c u je  w c h a r a k t e r z e  m o n te r a .  R e ­
p r e z e n to w a ł  b a rw y  sw e g o  k r a j u  w 
D a n ii,  N o rw e g i i  i J u g o s ła w ii .

E in a r  A n d e r s s o n  — la t  26, p r a c u je  
j a k o  r o b o tn ik  m ie j s k i .  W  d o ty c h c z a s o ­
w e j  s w e j  k a r i e r z e  p ię ś c ia r s k ie j  s to c z y ł  
23 w a lk i .

F o lk e  L i l j a  A n d e r s s o n  — U czy 26 la t .  
Z  z a w o d u  j e s t  t e l e f o n i s tą  k o le jo w y m . ! 

1 S to c z y ł  d o ty c h c z a s  100 w a lk ,  w  ty m  70 ; 
z w y c ię s k ic h .  W a lc z y ł  p ię c io k ro tn ie  w 
N o rw e g i i ,  o d n o s z ą c  4 z w y c ię s tw a .

T h o r n e r  A s m a n n  — m a  l a t  25 i p r a ­
c u je  J a k o  m a g a z y n ie r .  Z a ją ł  3 -cie  m ie j ­
sc e  w  te g o r o c z n y c h  m is tr z o s tw a c h  S zw e  
c j i  w  k a te g o r i i  s e n io ró w .

K iero w n ik  ek ip y—H e r m a n  J o n s s o n .

Dodatkowe tramwaje 
na mecz

Od godziny 17-tej odcinek  lin ii 
z P lacu G runw aldzkiego  do Hali 
będzie  zasilony  d o d a tko w y m i w o za ­
m i, k tó re  będą oznaczone literą „E“, 
w zg lęd n ie  tab liczką  „Hala L u d o ­
w a".

T rzy  po tró jne  pociągi kursow ać  
będą  z Placu T rzebn ick iego  do Hali 
Ludow ej.

Na odcinku  R y n e k  —  Hala L u d o ­
w a kursow ać będzie 8 pociągów  
p o d w ó jn yc h  (w ty m  w o :y  linii nor­
m a ln e j „12“).
i4Z Dworca G łów nego kursow ać  

będzie S t cozów  Unii „4“ w  o datę 
pach 14 -m inu tow ych .

T rener  — Stig  Jonsson

O lle E ck L ennard  Classen A k e  D ahlberg S tig  Frojd G ote Y ik la n d er

Nie w iedział, ja k  m a jej dziękow ać. Z ap rasza ł ją, 
p rzy su w ał jedyne jak ie  m ia ł k rzesło . C hciał ją  
p rzy jąć  ja k  najlep ie j, a le  nie m iał pojęcia, jak  to 
zrobić, w reszcie zd ją ł z łóżka ja s ie k  i położyw szy go na 
krześle , poprosił dziew czynę by usiad ła . B rońcia  śm iała  
się z n ieporadności i ro z ta rg n ien ia  sw ego gospodarza, 
dow cipkow ała, docinała  m u czasem , a le  z je j stów  w y­
n ikało , że raczej cieszy ją  niż śm ieszy to  p rzyw itan ie . 
D obrze się czuła w te j m aleń k ie j, c iasnej izdebce. Z za­
ciekaw ien iem  spoglądała  n a  ściany,, n a  k tó ry ch  poroz­
w ieszane  były  w ycięte  z gazet fo tog rafie  n a js ła w n ie j­
szych po lsk ich  sportow ców . Na naczelnym  m iejscu  w i­
sia ła  duża, o ry g in a ln a  fo tog rafia  Łyszczarza z d edykacją : 
„M ojem u Ję d rk o w i w  dn iu  im ien in  — Ję d re k  Łyszczarz 
— Ł opuszna, 30 lis to p ad a  1949 r .“ . i

— A le tu  ład n ie  u ciebie... — rzek ła  cicho, ja k b y  się 
w stydziła  w łasnych  słów.

— Ł adnie?... — zdziw ił się Jęd rek .
4— T yle m asz fotografii...

— To z „G łosu Sportow ego" i z „P rzek ro ju" ...
Po chw ili ciszy B rońcia p rzypom niała  sobie o celu 

przybycia do Ję d rk a . Rozm ow a z Ja śk iem  K rętym  bo­
la ła  ją  i m ierziła ... Czy w szyscy ta k  sam o m yślą? Nie 
w y trzy m ała  długo. Zaczęła opow iadać Jęd rk o w i. Ten n a j ­
p ie rw  s łu ch a ł z uw agą, potem  nag le  zerw ał się i p o trzą ­
sa jąc  p ięściam i, zaw oła!:

— Juści, jem u  się te n  n as  zespół nie podoba... Juści, on 
to syćko m a w nosie... To przecie  syn  bogaca, w stydzi 
się nas... Je m u  trza by by ło  założyć jak ies i now y k lu b  
d la  tak ich , ja k  on... Ale, k ie  n ie  chce być z nam i, to my 
go n ie  będziem y prosić! N iech się zab iera  razem  z syć- 
k im i bogacam i...

T ak  się rozw ścieklił, że n aw et, B rońcia  m usia ła  go u ła -  
gadzać. Cieszyło ją  każde  jego słowo, z k tó rego  b iła, t r y ­
ska ła , w ybu ch a ła  m iłość do ich  zespołu.

(D alszy ciąg  n astąp i)

•— Cyś ty  zg łupiał? Cy ci się w  głow ie pom iesało?
— R adzę ci, cobyś po tem  n ie  żałow ała? — n ag ab y ­

w ał ją  K rę ty .
— A zespół?
— J a k i zespół?
— D yć n as zespół...
Z był ją  iron icznym  uśm iechem .
— Zespół? A co ci po zespole... B ędzies m iała  insy 

i lepsy zespół.
B rońcia  n ie  w y trzym ała . P o d p a rła  się w  boki, w y su ­

n ę ła  do p rzodu  głow ę i n a ta r ła  n a  niego.
— Co po zespole? A  ty  s ie tn iak u  jeden! Tobie nic na  

zespole n ie  zalezy? A k to  cię n au cy ł skakać, a k to  z cie­
b ie  zrob ił n a rc ia rza , k to? Może ten  w a ria t, co ci ty le  
g łu p stw  nap ló tł, co? M y tu  razem , jed en  za syćkich, 
syćcy za jednego, a ty  co? N a tren in g i ci się już  nie 
chce chodzić! Z daje  ci się, ześ G iew ont p rzeskócył!

—- Co tu  z b a b ą  gadać! G łup iaś —  m ach n ą ł ręk ą  
i odszedł.

B rońcia  aż trzęsła  się ze złości. N ie m ogła pojąć, jak  
te n  K rę ty  m ógł ta k  zgłupieć. D la n iej zespół b y ł w szyst­
k im . Ł ączyły  ją  z n im  uczucia  czułości, p rzy jac ie lsk ie ­
go p rzyw iązan ia , m atczynej m iłości i jak iegoś n ieo k re ­
ślonego. radosnego, zapełn ia jącego  je j serce szczęściem - 
en tuzjazm u. Zespół to fio le tow y ślad  n a rc ia rsk i n a  n ie -  
sk a ln e j b ieli śn ieżnej, w iodący  gdzieś w  d a l k u  lepsze­
m u ju tru . Zespół to  radość, to  śm iecił Je j koleżanek: 
i kolegów , to  ż a rty  T om ka G u ta , ttt la a t im a n a  tw arz  
J ę d rk a  Ja w ien ia , to  Ł yszczarz z całą sw ą przeszłością, 
to  w reszcie  w a lk a  m łodych, rozp łom ien ionych  se rc  ze 
s ta ry m  zm urszałym  „w czoraj".

T eraz  gdy k ip ia ła  cała  ze złości, p rzypom niała  sobie 
Ję d rk a  Ja w ien ia . Z daw ało  je j się, że Ję d re k  n igdy  n ie  
p o tra fiłb y  n a w e t w  m yśli zd radzić  ich zespołu. W  sw ej 
w yobraźn i u jrz a ła  ich  obu. Ja s iek  z d rw iący m  uśm ie­
chem  i z zim ną p ogardą  w  oczach i Ję d re k  z zaciętym i
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usta m i i jak im ś żarliw y m  spo jrzen iem . I  cóż ona w i­
działa  w  ty m  Ja śk u . Ja k  każda dziew czyna w  je j w ieku  
w  jed n e j chw ili z rob iła  b ilans sw ych uczuć. To p raw d a , 
że źle się obeszła z Ję d rk iem , a le  co m ogła zrobić, jeśli 
je j serce w y ry w ało  się do K rak o w a?  W yryw ało  się... 
jeszcze ja k  się w yryw ało... A le i ty m  razem  zaw iodło 
ją  całkow icie... K rak ó w  daleko, ch łopak  daleko... G dy­
by ją  n a p ra w d ę  kochał, p rzy jech a łb y  do n iej chociaż 
n a  je d n ą  n iedzielę, a on tym czasem  chodził po k ra k o w ­
skich  P la n ta c h  z innym i dziew czętam i... T ak  p rz y n a j­
m niej sobie w yobrażała... P o tem  zaczął n ad sk ak iw ać  
Ja s iek  K ręty ... A le czy go k iedyko lw iek  tra k to w a ła  po­
w ażnie?... O t ta k a  zabaw a... A  Ję d re k ?  B a ła  się jego 
pełnego  w y rz u tu  i ża lu  spo jrzen ia . W iedziała, że się 
m ęczy z pow odu je j n iesta łości i że d ław i go zazdrość.

—  Ej, co tu  ty le  m yśleć! — m ru k n ę ła  pod nosem . —- 
T rza  iść do Ję d rk a , bo przecie  lezy  jesce  chory. — 
W eszła do spółdzielni, k u p iła  to reb k ę  cuk ierków , k ilk a  
jab łek  i pognała  do leśniczów ki.

Ję d re k  n ie  leżał już  w  łóżku, lecz n ie  w ychodził je ­
szcze, bo  m u Łyszczarz surow o zabron ił. S iedział w ięc 
w sw ej m ałej izdebce 1 czy ta ł książkę. G dy zobaczył 
w  d rzw iach  B rońcię, m yślał, że pół n ieba  przechyliło  
się w jego stronę...

— P rzy n iesłam  ci coś do zjedzenia... — m ru k n ę ła  
nieśm iało.

Folke Lilja A ndersson

Thorner A sm ann

Słowo
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